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STALIN 
dyktator Rosji, 


odbył 
przyjazną rozmowę z mi- 
nistrem angielskim  Ede- 

nem, > 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


LITWINOW 

sowiecki komisarz. Spraw 
zagranicznych, pił na ban- 
kiecie na cześć lorda E- 
dena zdrowie króla ang! 


nitlerowiec ciężko ranił narzeczoną polke 


poczem odebrał sobie życie. — Smiertelny spór polityczny narze- 
czonych na Górnym Sląsku.—Helena Klewska dcgorywa w szpitalu 


Warszawa, 1 kwietnia. |chciał, by Klewska wystąpiła z Towarzy zamieniła się w dysputę polityczną. — 


W Rybnej, na Śląsku, rozegrała się 
niecodzienna tragedja, jakiej nie notowa 
ły jeszcze kroniki policyjne w Polsce-— 
W. miejscowości tej mieszkał rolnik, Ka- 
rol Klewski, Klewski miał 20-letnią cór- 
kę Helenę. Zalecał sę dosniej od dłuższe 
go czasu, 27-letni ślusarz, Franciszek 
Kowalski, Przez długi czas panowały 
między narzeczońymi zgoda i wkrótce 
nawet miał odbyć się ich ślub. 

W. ciągu ostatnich kilku tygodni jed- 
nak doszło między nimi do oziębienia 
stosunków, Nastąpiło to naskutek różni- 
cy przekonań politycznych. Oto Kowal- 
ski należał do „Jungdeutsche Partei". 
Klewska natomiast była członkinią To- 
warzystwa Polek i zajmowała się pracą 
patrjotyczną. Na tle różnicy poglądów 
politycznych, doszło między narzeczony 
mi do zerwania. Klewska domagała się, 
by przyszły jej mąż nie należał do nie- 
mieckiej partji, natomiast Kowalski 


 Wielkandenyena © 


Przygotowujący je uczeń odniósł 
obrażenia twarzy 


Łódź, 1 kwietnia. 

(gr) Wczoraj wieczorem, około go- 
dziny 9,30 nastąpiła eksplozja „korków 
Wielkanocnych“, w czasie której ulegi 
nieszczęśliwemu wypadkowi 1i-letni u- 
czeń Zbigniew Szmulik, zamieszkały 
przy ul. Rybnei 13. 

Do rannego zawezwano pogotowie 
miejskie, Dyżurny lekarz opatrzył chłop 
ca i pozostawił go pod opieką rodziców 
Szmulik odniósł obrażenia oczu i twa- 
rzy. 


Egzaminy maturalne 
rozpoczną się 6 maja 
Łódź, 1 kwietnia. 


(k). — Donosiliśmy przed kilku dnia-|. 


mi, że tegoroczne egzaminy maturalie 
rozpoczną się w dniu 6 maia. Termin 
ten został jednak zmieniony w minister- 
stwie oświaty, który rozesłał przez ku- 
ratoria okólniki do wszystkich szkół w 
sprawie tegorocznych egzaminów matu 
ralnych. j 

Egzaminy piśmienne rozpoczną się 
w dniu 13 maja, w drugim terminie zaś 
dla pewnej części gimnazjów — w dniu 
20 maja. Egzaminy ustne rozpoczną się 
w pierwszych dniach czerwca. a zakoń 
czone będą najdalej do 22 czerwca, W 
regulaminie przeprowadzania egzami- 
nów dojrzałości nie zajdą żadne zmia- 
ńy, 


Of ara rozprawy nożowej 
przed salą taneczną 


Łódź, 1 kwietnia. 
(śr) Przed salą tańca przy Heleno- 
wie, znaleziono nocy ubiegłej, jakiegoś 
mlodego mężczyznę, na ciele którego 
widniały głębokie rany, zadane ostrem 
narzędziem. Zawezwano pogotowie. Le- 
karz opatrzył rannego, poczem prze- 
wiózł go do szpitala miejskiego, Odniósł 
on rany kłute klatki piersiowej. 


w 


stwa Polek. 

W dnu wczorajszym, Kowalski przy- 
był ponownie do Klewskiej. Wywiązała 
się między nimi sprzeczka, najpierw na 
tle ich stosunku miiosnego, która potem 


pewnej chwili Kowalski dobył rewol- 
weru i strzelił do Klewskiej. Kula prze- 
biła jej prawy bok i wyszła na wylot. 


wybiegł z mieszkania na 


Po dokonaniu tego czynu, Kowalski bardzo groźnym do szpitala, gdzie do- 
podwórze i tam konano operacji. 


strzelił sobie w skroń, raniąc się śmiere 
telnie, W drodze do szpitala, Kowalski 
zmarł. 

Narzeczoną jego odwieziono w stanie 


awae dny, 
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Prof. Dunikowski dziś przyjeżdża do kodzi 


i Konferowąać będzie z adw. Kowalskim w sprawie 
wydobywania złota z piasku łódzkiego 


Łódź, I kwietnia. 

W dniu dzisiejszym o godz. 4 po poł 
przyjeżdża do naszego miasta torpedą z 
Warszawy słynny prof. Dunikowski. 
Dunikowski, jak wiadomo jest wyna- 
lazca nowego sposobu wydobywania 
złota z piasku. Eksperymenty jego zo- 
stały ostatnio potwierdzone przez fran- 
cuskie i włoskie koła naukowe i wedle 


przewidywań. „fachowców, wywótya, 


przewrót w technice produkcji tego 
drogocennego kruszcu. Jednakże prof. 


Dunikowski, nie może dojść do porozu- 
mienia z kapitalistami francuskimi, któ- 
rzy chcieli go zanadto wyzyskać, posta- 
nowił przyjechać do Łodzi i stworzyć 
tu konsorcjum dla eksploatacji swego 
wynalazku. Plany prof. Dunikowskiego 
zainteresowały wodza łódzkiej endencii 
adw. Kowalskiego, który zaofiarował 
się jako pośrednik przy organizacji la- 

horatorium dla wydobywania złąta._ 
Jak się „Express* dowiadnie, dziś o 
godz. 5 po poł. odbędzie się w Grand- 
IOO. 


t 


Niezwykła burza śnieżna na Wegrzech 


Ziemia pokryta półmetrową pokrywą śnieżną 


Budapeszt, 1 kwietnia. 
Na całym obszarze Węgier szalała 
ubiegłej nocy burza Śnieżna, pow 
liczne przerwy w komunikacji. 
W niektórych miejscowościach war- 
stwa śnieżna doszła do pół metra. 
Szczególnie silny wicher szalał nad 


jpółnocną częścią kraju, gdzie w wielu 


lała; wypadkach uszkodzone zostały połącze- 
odująca | 


nia telefoniczne i telegraficzhe. Tempe- 
ratura doszła w nocy do minus 7 st. 

Tak silne opady Śnieżne i mrozy na 
Węgrzech są o.tej porze roku niezwy- 
klem zjawiskiem. l 


Trup na przejeździe kolejowym 


Kobieta dostała się pod koła 


Łódź, 1 kwietnia: 
(gr) Wczoraj ppoł. zawezwazo na 


przejeżdżającego parowozu 


ranną przewieziono na stacje kaliską. 
Nim jednak zdołano przyjść z pomocą 


stację Łódź-Kaliska pogotowie miejskie | nieszczęśliwej — wyzioneła ducha, nie 


Na przejeździe kolejowym przy ul. Ow| odzyskawszy przytomności. 


sjanej przejechana została przez paro- 
wóz jakaś kobieta, lat około 58-iu, która 
odniosła zmiażdżenie kilku żeber oraz 
przygniecenie klatki piersiowej. Ciężko 


Kobieta trzykrotnie 


Przy de- 
natce nie znaleziono żadnych dowodów, 
stwierdzających tożsamość. Zwłoki 
umieszczono w prosektorium .miejskiem 
Dochodzenie prowadzi policja. 


skazana na śmierć 


za zamorzenie głodem trojga dzieci 


Berlin, 1 kwietnia, 


nej, która znęcała się nad dziećmi i przez 


Wczoraj zakończył się w Berlinie sen-| kilka tygodni nie dawała im żadnego po 
sącyjny proces przeciwko Karolinie Ju- żywienia. Prokurator domagał się najsu- 


neman. Została ona oskarżona o spowo- 
dowanie śmierci swych trojga dzieci, — 
Juneman zamorzyła je głodem na śmierć 
Przewód sądowy wykazał winę podsąd- 


rowszego wymiaru kary, ponieważ 
oskarżona nie zasługuje na żadne wzglę 
dy. — Sąd skazał ją za każde dziecko 
po kolei na karę śmierci, 


~ea pca 


Ubrońcy (orgonowej nie złożą jeszcze podania 


w sprawie jej przedterminowego zwolnienia 


Kraków, 1 kwietnia. 
Wczoraj odbyły się w Krakowie dal- 


Ze znalezionych dokumentów wynika 'sze narady obrońców  Gorgonowej w 


iż ofiarą rozprawy nożowej był Wacław 
Ktuener, zam. przy ul. Pomorskiej 70, — 


| 


sprawie wniesienia prośby 'o przedtermi- 
nowe jej zwolnienie z więzienia, Kopie- 


„Poszukiwania za sprawcami napadu pro | rencja ta trwała dwie godziny jednak nie 


"wadzi komisarjat, 


go postanowiono sprawę tę narazie od- 
roczyć. Za kilka tygodni obrońcy spotka= 
ią się ponownie prawdopodobnie znowu 
u adw. Wożźńniakowskiego w Krakowie. 
;, Wezoraj wieczorem adw. Axer odjechał 
„do Lwowa a adw. Ettinger do Warsza- 


dała pozytywnego rezultatu, wobec cze- wy. — 


mn ZA Z Z PO m NN NN 


Hotelu konferencja między prof. Duni- 
kowskim a adw. Kowalskim. Jest rze- 
czą możliwą, że także dziś nastąpi pod- 
pisąnie odpowiedniego aktu, na mocy któ 
rego 50 proc. dochodu z fabrykacji sztu 
cznego złota otrzyma Stronnictwo Na- 
rodowe w Łodzi. Adw. Kowalski oś- 
wiadczył swym przyjacielom, że zysk 
z tego przedsiębiorstwa przeznaczy na 
subsydia  dła tych ilrm. żydowskich, 
których sprawy prowadzi, a które obec 
nie wskutek kryzysu, znalazły się w 


| ciężkiej sytuacji finansowej. 


Ponieważ piasek łódzki zawiera pe- 
wien procent złota, wobec tego wzywa 
się tych wszystkich, którzy taki piasek 
mogą wykopać na podwórkach, aby 
zgłosili się o godz. 6 po poł. do Grand- 
Hotelu do prof. Dunikowskiego. , Prof. 
Dunikowski ma zamiar płacić za jeden 
kilogram piasku zwyłego 100 zł, a za 
kilogram piasku oczyszczonego 200 zł. 
BEERZZE ODZIE ACZ R a BÓZZZZZ CERRO) 


Zamach samobójczy 
bezrobotnej kobiety 


Łódź, 1 kwietnia. 
(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Sosnowej 28 targnęła się na życie 20- 
letnia Józefa Notocka, znajdująca się od 
dłuższego czasu bez pracy. Desperatka 
napiła się sporej dozy kwasu solnego. 
W stanie b. groźnym  przewiezigno 
ją do szpitala, guzie walczy ze śmiercią. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku — złe 
warunki materjalne. 


Książe Manchesteru 
oskarżony o przywłaszczenie 
klejnotów 


Londyn, 1 kwietnia, 

Niezwykłą sensację wywołało w ca- 
łej Anglii wniesienie skargi na księcia 
Manchesteru. Jest on najstarszym człon- 
kiem arystokracii angielskiej. Od dłuż- 
szego już czasu znajdował się książę w 
kłopotach finansowych, które zwiększy« 
ły stę wskutek długotrwałych procesów. 
Obecnie rodzina księcia wniosła na nie- 
go skargę do sądu, oskarżając o bez» 
prawną sprzedaż klejnotów rodzinnych i 
wielu pamiątek rodowych. Książę twier- 
dzi, że z racji swego wieku miał prawa 
rozporządzać majątkiem rodziny. 

Fakt, że rodzina sama wystąpiła prze 
ciwko księciu na drogę sądową wywoła 
w Anglii wielkie wrażenie. 


Burza Śnieżna 


w Grecji 
Saloniki, 1 kwietnia, 
'.(PAT) Silna burza śnieżna nawiedzi- 
ła Saloniki i okolice. Połączenia telefo= 


niczne i telegraficzne z Atenami zostałą 
PRIZONIAD 
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MECZ ROCKEFELLERA ZE ŚMIERCIĄ 


LIV 


W przyćmionem świętle sypialni luksusowego pałacu—w asyście sztabu lekarzy — 
rozpoczęła się trzecią runda między chorym miljarderem a nieubłagarym przeciw- 
nikiem.—Chór żałobny oczękuję uderzenia gongu, który obwieści 


porażkę najbogatszego człowieka świata 


(z) — W Ameryce rozpoczęły, sięj8 lipca 1939 roku. Śmierć musi zacze- |Usprawiedliwia moją słabość jednak fakt 


ostatnio rozgrywki między, dwoma po- 
tężnymi spółzawodnikami: miljarderem 


kać do dnia 9 lipca tego roku. W dniu 
tym bowiem sędziwy miliarder gotów 


i śmiercią. W pierwszych dwuch run-| jest się poddać. 


dach zwycięzcą był John Rockefeller, 


! Po raz pierwszy było to przed 30-tu laty 


kiedy zamienione w twierdzę mury jego 
biura ratowały go od sądu Lyncha. 
Po dziś dzień miljarder prześladowany 


| jest pogróżkami o zamachach i zabój- 
| stwie. 


Po raz drugi zwyciężył starzec 
przed 10-iu laty, gdy zapadł na chorobę 
o nieustalonej nazwie, która i obecnie 
nie pozwala mu ani jeść, ani spać. 
I wówczas Rockefeller pokonał śmierć. 
<. W swym pałacu jak z bajki, ukryty 
od świata zewnętrznego, opuszczonemi 
żaluzjami, rozgrywa miljarder o twarzy 
jak mumia trzecią rundę z groźnym i nie- 
ubłaganym przeciwnikiem. W przyciem- 
nionej sypialni chorego czuwają lekarze 
Olbrzymi hall przepełniony jest dzienni- 
karzami, oczekującymi w napięciu wia- 
domości o tem, która ze stron wyjdzie 
zwycięsko z tego nawet na stosunki a- 
merykańskie niezwykłego meczu. 
Rockefeller nie daje się. Przysiągł 
on, że będzie obchodził setną rocznicę 
swych urodzin, która przypada na dzięń 


Naibogatszy i najdziwniejszy czło- 
wiek Stanów Zjednoczonych jest dobrym 
obywatelem swego kraju, mimo że gdy- 
by ktoś chciał napisać historię jego 
„Standart Oil Company“, musiałby na- 
paas ją łzami i krwią. Ojczyzna Rocke- 
ellera uważa go jednak za największe- 
go zbawcę ludzkości: któż bowiem jak 
nie on ofiarował na cele naukowe, me- 
dyczne i propagandowe w całym Świe- 
cie 750 miljonów dolarów? 

Starzec jest namiętnym zwolennikiem 
golfa, chociaż jest on mimo to graczem 
zupełnie przeciętnym. Niedawno Rocke- 
feller polecił swemu sekretarzowi napi- 
sanie lista pożegnalnego, stanowiącego 
swego rodzaju testament dla jego wnu- 
ków: 

„Wiem doskonale, że uderzenie mo- 
je i ustawienie w golfie nie są bynaimniej 
pierwszorzędne. Mogę jednak pochwa- 
lié się tem, że w ciągu roku nie tracę 
więcej, jak 3 piłki. Ambicja moja jest 
tak wygórowana, że gotów jestem bić 
sobie brawo za każdę dobre uderzenie. 


; (z)— Dr. Rajmund Dittmar, kierow-| nem specjalnie dla anakond — południo- 
„nikoodziału”vssących i zimnokrwistych | wo-amerykańskich źmij wodnych. 


przy nowojorskim. ogrodzie zoołogicz- 


Oprócz wielkich emocyj, człowiek, 


My m, wydał ciekawą książkę p. t. „Dzi-| mający do czynienia ze światem zwie- 
_ .wnę zwierzęta, które znałem”. 

. Książka ta poświęcona jest zresztą | przykład, nie licząc się ze swym żołąd. 
nietylko dziwnym i rzadko spotykanym | kiem, zlizuje farbę z prętów swej klatki. 
okazom, lecz opisuje również rozmaite | Należy ją od tego odzwyczaić. Słoń, bę- 


epizody z kariery Dittmara, 


rzęcym, na szereg kłopotów, Żyrafa na- 


który w| dący zazwyczaj największym przyjacie- 


swej wczesnej młodości był dziennika-|lem ludzi, zaczyna nagle zdradzać nie- 


rzem. . i 


przyjazne uczucia wobec dozorców. In- 


że dzielę ją z navyo jednost- 
kami historji amerykańskiej“. f 

Starzec oddawna już sporządził swój 
testament. Po mierci Johna Rockefelle- 
ra senjora majątek jego przejdzie do 
Johna Rockefellera juniora, który ze 
swej strony wyznączył spadkobiercami 
jdwuch swoich synów i siostrzeńca. 

-Na czwartem piętrze willi 93-letniego 
miljardera przebywają niezwykli goście, 
którzy przybyli samolotem z Nowego 
Jorku: 30-u mężczyzn we irakach | czar 
nych kamizelkach — członkowie najsłyn 
niejszego w Stanach Zjednoczonych chó- 
ru żałobnego. Gdy przed dwudziestu laty 
chór ten odśpiewał pożegnalną pieśń u 
śmiertelnego łoża miliardera, Laury 
Rockefeller, wydał on zarządzenie, aby 
pieśń ta rozległa się znów w jego domu 
w chwili, gdy lekarze stwierdzą, że w 
meczu jego ze śmiercią zwyciężyła 
śmierć. 

Niezwykli goście są zatem zwiastu- 
nami śmierci w fantastycznym pałacu 
miljardera. Czekają tylko na znak swe- 
go kapelmistrza, którym w ym wypad- 
p" jest Śmierć ze swą pałeczką-sierpem. 


| a g m 
zbrojony w nóż orangutang 
-  steroryzowął pasażerów pociągu.— Sceny małżeńskie w rodzinie łabędziów... 
Wędrówki 500 funtów żywych żmij 


- Fantastyczne i niebezpieczne przygody słynnego zoologa 


słoń, gdy otrzyma wiązkę siana, która 
mu nie smakuje, ogłasza „głodówkę” i 
wogóle odmawia przyjmowania jakiego- 
kolwiek pożywienia. Łabędź przechodził 
okres przykrych niesnasek rodzinnych 
ze swą małżonką i codziennie odbywa 
z nią walne batalie, a młode słoniątko, 
które przybyło do kancelarji ogrodu zło- 
żyć mieoiicialną wizytę, ugrzęzło we 
drzwiach i nie można je było stamtąd 
w żaden sposób wydostać. 


Odkrywszy w sobie zainteresowanie | ODODODOODODOCOOOOCODOOOCOOOOODOCOTCOGODOOGOCODODOCOGOOOCO 0000000 


Miljonowy dar amerykańskiego magnata 


do gadów, Dittmar PROSI sio całko- 
wicie zoologii. Namiętność jęgo do żmiij 
doprowadziła do tego, że został kierow= 
nikiem odpowiedniego działu w nowo- 
powstałym ogrodzie zoologicznym w No 
wym Jorku. Młody współpracównik o- 
sobiście udał się do nieprzebytych la- 


Jak Andrew Mellon chciał zatu 


(z) — Andrew Mellon, stojący pod 
względem bogactwa tuż po Fordzie i 


 -sów południowej Ameryki, skąd przy-| Rockefellerze, ofiarował państwowemu 


wiózł do Ameryki 
500 funtów żywych żmij. 

- Dr. Dittmar był bodaj pierwszym A=- 
merykaninem, który ma za sobą zasłu- 
gi w kierunku dobywania jadu dla celów 
leczniczych, 

Autor książki opisuje swe liczne po- 
„dróże, odbywane w celu nabywania co- 
raz to nowych okazów zwierząt i ga- 
dów. Przygody swoje wspomina dr. Ditt- 
mar z uśmiechem, mimo że nie wszyst- 
kie one były zupełnie bezpieczne i przy- 
jemne. . 

Tak naprz., pąsażerowie okrętu, na 


muzeum w Waszyngtonie najcenniejsze 
okazy ze swego zbioru, m. in. jedno ar- 
cydzieło Raffaela i dwa  Botticellego, 
przedstawiającę wartość pięciu miljo- 
nów dolarów. 

Nieprzyjaciele krezusa amerykańskie- 
go twierdzą obecnie, że Mellon swym 
hojnym darem dał wyraz nietyle swego 
dobrego serca, ile wyjątkowego sprytu. 
Wrażenie, wywołane w całym świecie 
przez aferę podatkową Mellona, bynaj- 
mniej się jeszcze w St. Ziednoczonych 
nie zatarło, Nie ulęga wątpliwości, że 
proces, w którym musiał się bronić prze 
ciwko oskarżeniu o ukrywanie olbrzy= 


wieść o tem, że olbrzymi pyton zdołał mich dochodów, — w dużym stopniu po- 


się wydostać z kłatki, nie omieszkali wy| derwał jego autorytet. 


razić wiozącemu go Pittmarowi swego| cjwników Mellona mówią, że niezwykła 


najżywszęgo oburzenia, 
zdenerwowanie wywołał wielki nóż ku» 
chenny, który się znalazł nagle w ta- 
pach wielkiego orangutanga w wagonie 
kolejowym, do którego nikt nie miał od- 
wagi wejść, ponieważ małpa zdradzała 
calkiem niedwuznacznie nieprzyjazne za- 
miary. 

POZY WYCYA czyhają na zoolo- 


Niemniejsze | darowizna, oceniana na przeszło 5 mil- 


jonów dolarów, stanowić ma ekwiwa- 


W kołach A 


szowąć głośną aferę podatkową 


lent podatków, które pozostał w swoim 
czasie dłużny państwu. 

Jak wiadomo, Andrew Mellon posia- 
da słynne na cały Świat zbiory sztuki. 
Człowiek ten wydawał rocznie w latach 
prosperity 700 do 800 tysięcy dolarów 
na dokupywanie najrzadszych okazów. 
Nalpiękniejsze arcydzieła, jakie ukazy- 
wały się na rynku międzynarodowym, 
wędrowały do jego zbiorów. Gdy w 
swoim czasie rząd sowiecki postanowił 
wyzbyć się dzieł, zgromadzonych w lę- 
ningradzkim „Ermitażu“, Mellon był tym 

| który nabył najcenniejsze okazy do swej 
galerji. Posiada on m. in. jedyny w swo 
im rodzaju zbiór miniatur z kości sło- 
niowej, rzeźby, szkła, porcelany i arcy- 
dzieła sztuki złotniczej. 

Obecnie jednak — jak słychać — 
nosi się Mellon z zamiarem częściowe- 
go zlikwidowania swego cennego mu- 
zeum. . 4 


Oryginalna „maskarada“ na ulicach Londynu 


„Gongsterzy* czyhają na szoterów angielskich 


(z) Zamożni Amerykanie cięrpią na 
manię prześladowczą, obawiając się 


gów nietylko w dzikich lasach I podcząs|zamachów ze strony gangsterów. Pla- 
transportu. Nawet w bardziej cywilizo-|gą automobilistów londyńskich są na- 


wanych miejscach, jak naprzy. ogrodzie | tomiast 


„gongsterzy” jak dowcipnie 


zoologicznym, wszyscy ci, którzy mają|przezwano funkcjonariuszy tajnej po- 
ze zwierzętami jakąkolwiek styczność, |licji, pilnującej dokładnego przestrzega- 


muszą się mieć na baczności. © 
Dittmar opisuje barwnie, jak podczas 


zwiedzania przez niego oraz kilku zna-| mobiliści 


nia przepisów o ruchu ulicznym, 
Wbrew wszelkim przepisom, 
londyńscy jeździli 


auto- 
ulicami 


domych wielkiego ogrodu zoologicznego |zbyt szybko, co skłoniło policję do u- 


w Rio de Janeiro, u 


ryt się przed ulewą |stalenia w szeregu dzielnie szybkości: 


-w małej chacie. Jakież było przeraże-|nie przekraczającej 30-u mil na godzi» 


mie obecnych, gdy przekonali się, żejnę. 


znajdują się w schronisku, przęznaczo- 


Pragnąc raz nazawsze odzwyczaić 


jadących od omijania tego przepisu, po- 
licja wysłała na miasto specjalnych 
obserwatorów „zamaskowanych. Obec 
nie kążdy szofer taksówki, auta cięża- 
rowego, elegancki automobilista lub na- 
wet automobilistka, jeżdżący ulicami 
L.ondynu, mogą się okazać agentami po- 
licji. Agenci ci obowiązani są zatrzy- 
mywać przekraczających szybkość mak 
symalną  specjalnem uderzeniem w 
gong, i z tego też powodu otrzymali 
dowcipną nazwę „gongsterów”, 
Pierwszego dnia wprowadzenia w 
życie przepisu o maksymalnej szybko- 


ści, jeżdzili agenci pod maską szofera:ten policji. 
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WOLNA TRYBUNA 
uoman 

„NIESZCZĘŚLIWY H- B.“ Z PROWINCJI. 
Mam wraženie, że nim odpowiedź ta dotrze do 
Pana, Pag dawno już zapomni o swoich zmarte 
wieniach į sprzeczkąch z narzeczoną, Tak zrosze 
tą będzie najlepiej. Tego rodzaju drobne sprze- 
czki mają często miejsce pomiędzy dwojgiem 
młodych ludzi, którzy jeduak szybko dochodza 
do porozumienia tembardziej, że łączy Ich prze- 
cięż uęzuęle i wspólny cel w przyszłości. Zresz- 
tą słowo użyte przez narzeczoną Pana nie jest 
bynajmniej Obraźliwe | nie wiem czemu przy” 
pisał Pan temu tak wielką wagę 

„SAMOTNY LUDEK" Z POZNANIA. Bardzo 
ml się podobają Pana zasądy i poglądy na zy 
cie, ale przesada w jakimkolwiek kierunku wy= 
daje się zawsze... trochę Śmieszna. Oczywiście 
można tie lubić zabaw w tłoku i tańców w 
dusznej sali, ale od czaśu do cząsu pobyt w ta- 
kim lokalu nie wpływa bynajmniej na stau 
zdrowia, jak się Pan tego Qbawia, Zresztą nie 
jest to takle ważne. Powinien Pan jednak starać 
się być bardziej towarzyski i bardziej rozmiow= 
ny: Już tak jest niestety, że zanim pozna się 
istotną wartość człowieka, niekłedy starannie 
ukrytą, wydaje się najpierw są według pozorów» 
Trzeba się do tego choć trochę zastosować ję- 
żeli chce się znaleźć kogoś kto miałby później 
ochotę do bliższego poznauła naszej wartości. 
Pozatem powinien Pan starać się być bardziej 
rozmowny. Da się to uskutecznie jeżeli będzie 
Pan poświęcał więcej czasu na czytanie warto” 
ściowych książek, które dadzą Panu wiele cle= 
kawego tematu do rozmowy I rozszerzą Paia 
zasoby władomości. 

PAN JAN SK. W KATOWICACH. Adresu nie 
posiadamy, ale pomoże Panu każdy lekarz do 
którego Pan się zwróci o; poradę. W każdym 
razie lekarz skieruje Pana do odpowiedniego 
specjalisty, niekoniecznie nawet zagranicę. 

„NIEZDECYDOWANA KALISZANKA Z PO- 
CZTY*, KALISZ. Moje drogie dziecko, nio wiem 
oczywiście jakie zamiary żywi wzgledem Pani 
ów Pam, gdyż mniej jeszcze miałam okazji aże- 
by silẹ g tem przekonać, anfżeli Pani. W każ- 
dym razle jednak wypada Pani zapytać o to 
owego pana powiedziawszy prawdę, iż istnieje 
ktoś kto chce Panią poślubić, więc chciałaby 
się Pani zdecydować. Mam wrażenie, że taka 
szczerą rozmowa będzie najlepsza. Co się zaś 
tyczy Pani wątpliwości, to gdyby Pani usłysza- 
ła o poważnych zamiarach — to proszę Wspo- 
mnieć tylko a tem, że w życiu Pani było pewne 
ale, które jednak zasługuje na wybaczenie, albo- 
wiem nie wpływ lekkomyślości je wywołał, 
tylko brak odpowiedniej opieki rodzietęlskiej i 
ciężkie warunki bytu z jaklemi musłała się Pani 
od dzeciństwa borykać. Coprawda nie tłomiaczy 
to Pani w zupełności, ale może stanowić do 
pewnego stopnia, okoliczność łazodzącą: Mam 
wrażenie, żę odpisze mi Pani jak ułożyły się Jej 
zamiary na przyszłość. | 

„SMUTNA CZIBI ZE ŚLĄSKA 333“ w SKO: 
CZOWIE. Niech Pani nie postępuje lekkomyśl» 
nie, albowiem chce Pani schranić się przed đe- 
szczem.. pod rynnę. To nie jest logiczne: Rok 
minie przecież znacznie szybęlej, aniżeli całe 
życie przy boku człowieka, którego się nie ko» 
cha i nie kochało. i 

Niech Pani stara się zachowaniem swolem 
wzbudzić przynajmniej przyjaźń swego przy- 
branego ojca. Pozatem -róm 4 się Pani pra- 
ca zawodowa o ile Pani dotychczas nie pracu- 
je, w wypadku jeżeli jest Pani materjalnie dob- 
rze sytuowaną niech się Pani zabierze do pracy 
społecznej, któraby  absorbowała Jej wolny 
czas. W każdym razie byłaby Pani wówczas 
więcej poza domem, niż w domu, przyczem 
niktby Jej nie mógł czynić żadnych wymówek 
spowodu nieobecności. Zalecam Pani dużą dozę 
clerpliwości 1 rozwagi Nieraz bowiem popełnia 
się wskutek zdenerwowania coś takiego czego 
późnięj przez całe życie odżałować nie można. 
Zmieni Pani przecież swoje wafunki 1 znajdzie 
się w innem zupełnie otoczeni a to luż za 
pewne niezadługo, Niech Pani zatem uważnie 
baczy na to, aężby sytuacji swdiej lekkomyśl- 
nem postępowaniem nie.» pogorszyć, 

PANI MARJA KR, WE LWOWIE. Dziękuję 
za życzenia, Postąpiła Pani zupełnie słusznie | 
jestem z Panl dumna. Siostra porądziła Pani Zus 
pełnie dobrze I powinna Pani zawsze zasięzać 
Jej rad w poważniejszych wypadkąch życio* 
wych i w trudniejszych chwilach, gdy nie zdo” 
będzie się Pani sama na decyzię Jest to bo- 
wiem rozsądna kobieta, zasługująca na szacu- 
nek I miłość. | 
n S E a A. A a 
auta ciężarowego, załadowanego ce- 
mentem, dwuch gentlemanów, jadących 
w eleganckich maszynach, dwuch robot 
ników w białych kurtkach, jadących na 
chłopskiej furmance itd. 

Obecnie przechodnie mają nową za- 
bawę: zgadują oni, który z przejeżdża- 
jących ulicami i wyglądających zlspeł- 
nie niewinnie automobilistów jest agen= 


d 


fy 


> 


Ni (| TEANA iy 


R. 


i KDIECIEN 1935 R, 
Wczesne godziny ranne przyniosą różne za- 


wikłania i przykre 
niepomyślne  wpł 
naucżycielstwa | dla rządu. 
następuje wzróst enengji I nastrój się pólepsża, 
Z powodzeniem możemy o tej porze załatwiać 
interesy R 0 Es i wekslowe, starać 
się o zarobek i załatwiać ważne sprawy w Urzę* 
dach, — Koło godziny il:ej oczekują nas miłe 
przeżycia spychicżne | załnteresowanie polityka 
i życiem społecznefń, iny obiadowe na* 
dają się do wyruszenia w „oi zagranicę i do 
zawierania znajomości z bankierami, dziennik- 
rzami i lekarzami, Pomyślny obrót wezmą spra- 
wy miłosne | przyjazne. Po godzinie 15-ej na- 
rażeni jesteśmy ma niepofożumienia z osobami 
starszemi i przełożonymi, == Między godziną 
16-tą a 18- nie ńależy rozpoczynać nič nowego 
, Dziecko dziś urodzone — nerwówe, żłośliwe, 
ahdzo ambitne, posiada smak artystyczny, in- 
teligenthe, życie erotyczne odgtywA wielką rolę, 
może zfobić karjerę w żwiązku z wolskówóżsią 
i polityką, 


Notatnik mielski 


Wczoraj] zmarł nagle nowómlańowany dyė 
rektor Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, p. 


rożóżarowania, =s 


Działają 
ywy dla wojska, 


atak sercm 
th - 

Z dúlem tżislöiszyin zaczyna obowiążywać 
10-proc. obniżka Gen gazu oraz letfi okres han 
diu w sklepłch £ napojami chłodzącemii, słody= 
czami I owocami. Sklepy te mogą być otwarte 
od dziś do godz, ll-ej włeczór żamtiast jak do- 
tychczas do 9-ej wieczór. 


kk 

Wczoraj odbyło sle ogólne zebranie poń- 
czoszników, na którem postanowlono prokla 
mować strójk we wszystkich łódzkich zakła- 
dach pofńczoszniczych Przed tem jednak zw. 
zwtócą Się ze ostatni raz o zwołanie 
wspólnej konłerencji. O le na niel nie dojdzie 
da „ice — střik wybuchnie ra drugi 
zie 


4 g 4 „b 

Przed sądefi okręgowym tozpoczął się dziś 
wielki procós polityczny o prowadzenie pro- 
pagandy kofmufłstycznej przy pomocy hlele- 
galnych broszur, odezw | 2 czasópłem. Na fa- 
wie oskarżonych zóstadło 17 0:00, Około 15 
adwokatów broni oskarżonych ° 77M 


Przymusowe 
-~ ` szczępienia dzieci 


szczepionką przeciwbłoniczną 


Łódź, 1 kwietnia. 

(v) W Ministerstwie Opieki Społecz 
nej rozważany jest obecnie projekt 
wprowadzenia przymusowego szczepie 
nia dzieci szczepłonką  przeciwbło- 
niczůą 

W Łodzi masowe śżcżepienie dzieci 
w celu uodpornienńła ich na chorobę dy 
fterytu, stósowane jest już od kilku lat 
z rezultatem pomyślnym, Szczepienia 
te jednak nie miały dotąd charakteru 
pfzymusowego: . 

Projekt Ministerstwa zmierza w kie 
ruńku wprowadzeńia pfżymisowezo 
szcżepiefiia dzieci łącznia że Szczepie- 
niem przeciwosbówem. 

Szczepienia przeciwbłoticzne doko 
ńywane dwukrotnie w odstępach dwu 
tygodniowych uodporhiaja dziecko na 
całe życie. 


Skróty telegraficzne, 


„|= We Florencii wydarzyła śię katastrofa 
kolejowa, której oflatą padło 10 podróżnych I 
trzech urzędników kolejowych: Zostali oni 
ciężko ranni. 
= — Belga zóstała ostatecznie żdewaltowana 
0 28 procefit. 

= Zatarg między Kownem a Berlinem zað: 
strza się. Na granicy litewskiei zgromadzono 
znaczny oddział wojska niemieckiego, 

— Na Adriatykh w czasie silnej burzy żagi- 
nęło 20 łodżi rybackich z 50 ludźmi załogi. 
Sąd w Aix (Francja) otrzymał od pros 
kuratora akta śledztwa w sprawie zamachu w 
Matsylii, które obejmują 2000 stroń pistia má- 
szynowego: 

— Nagrodę plastyczną ministra oświaty 
otrzymał prot, Jastrzębski, 


a AYO AYAME 


Pulowery artystyczne 


ręcznej toboty 


LILI HIRSZMAN 


ZEDO 


= 
= 
= 
SER 
es 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Me 27, front 
Tel. 143-21 
W WO KONA COANNTTY 


Bronistaw Chombaków. Przyćzyną $mieról b 


rzetnysłu, 
Po godzinie 9,30 | 


TESRESYH 
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ROBOTY PUBLICZNE w OKOLICACH ŁODZI 


Przy budowie nowych dróg znajdzie zatrud- 
nienie wielu robotników 


Łódź, 1 kwietnia. 

(w) W związku z nadchodzacym śe 
zonem wiosennym zwiększa sie w ŁO» 
dzi stan zatrudnienia robottików. 

Codżienńnie niemal P. U. P. P. kie= 
ruje partje robotników, w miare zapo= 
trzebowania, do poszczególnych prac 
sezortowych. Zarząd Miejski urucho- 
mit prace plantacyjne w mieście, gdzie 
znalazła zatritdnienie pewna liczba to- 
botników, która jednak stale wzrasta w 
miarę roższerzania zakresu prac, 

Ponieważ niezadługo już rozpocznie 
się sezon budowlany, który, jak dotąd, 
zapowiada się pomyślnie, cezielnie pod 


miejskie przystąpiły już do wzmożońe| 
produkcji, ptzyczem istnieje zapotrze- 
bowanie na strycharzy przy wyrobie 
cegieł. ! 

Znaczna liczba robotników  łódza 
kich znajdzie zatrudnienie przy 
tach publicznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy, które rozpoczną się 
już z dniem 1 kwietnia. 

Roboty publiczne będa dotyczyły 
przeważnie budowy dróg i prac meljo- 
racyjnych na terenie województwa 
łódzkiego, MEN 

W majbliższych dńiach rozpoczną 
się prace przy budowie drogi Łódź :— 


Stryków I Łódź — Łagiewniki. gdzie 
rówtież znajdźie żatrudnienie znaczna 
część robotników łódzkich. Nieżależ- 
mie ód robót, przewidzianych na okres 
najbliższy, w ciągu bieżącego roku roz- 
poczęte żostańą prace nad ulepszenisti 
stańu dróg w województwie  łódze 
kiem. 

Termin tożpóczęcia prac kańaliza« 
cyjńych, wodociążowych i drogowych 
w pełreim nasileniu zależny jest od des 
cyzji Rady Miejskiej i uchwalenia 
przez nią kredytów na zakup matefja* 
łów potrzebnych do rozpoczecia tych 
prac. 


Fatalny stan higieny w fabrykach łódzkich 


Dr. Kauczak przeprowadza badania zdrowia robotników 


Łódź, 1 kwietnia. 
(v) Dr. Kauczak z łódzkiego inspek- 
toratu pracy, przeprowadza obecnie ba 
dania zdrowia robotników. zatrudnio- 


Naogół stan zdrowia robotników 
pozostawia wiele do życzenia. 

Wpływa na to w pierwszym rzędzie 
fatalny stan higieniczny fabryk  łódz- 


możliwe ze względu na kryzys i brak 
odpowiednich środków materialnych, 
niemniej jednak przemysłowcy nie 
zwracają uwagi ia prymitywne wyió 


nych w fabrykach łódzkich dla opraco-lkich i niedoceniańie znaczenia hizjeny, gi higieny, którym można uczynić ża- 
wania nasilenia i rodzaju chorób zawo-| zarówno przez robotników. jak I praco, dość bez narażenia się na źwiększone 


dowych, szerzących się wśród robotni; 
Bi zatrudnionych w przemyśle łódz- 
im. 


3.000 złotych za 


dawców. 
Przeprowadzenie szeregu ulepszeń 
w fabrykach łódzkich iest narazie nie- 


odszukanie żółwia! 


Niemniła przygoda przemysłowca an- 
gielskiego na ul. Zawadzkiej 


Łódź, 1 kwietnia. | 

(k) = Przedwczoraj, eli: do | 
Łodzi i zatrzymał się w Grand- ółelu, | 
znańy przetnysłowiec angielski, sir Ed- | 
win Jackson, znany powszechnie ze swe 
go dziwactwa; '>-— 

Przemysłowiec przybył do nąszego 
miasta z małym żółwiem, który towatzy 
szy mu we wszystkich podróżach, Sir 
Jackson nie rusza się bez swego iilubio- i 
nego zwierzęcia, zabierając je na spacer 
do kawiarni, do kina i t. p. 

Dziś rano, spotkała przemysłowca 
niemiła przygoda. Oto gdy znajdował się 
na ul. Zawadżkiej na odcinku międz 
Gdańską a Wólczańską, żółw wypad 


Synowie bill i 


Sąd skazał wyrodne 
Łódź, i kwietnia. 

(gr) W sądzie łódzkim odbyła się roz 
prawa przeciwko dwum braciom: Her- 
manowi i Adolfowi Ktucnerom, oskarżo= 
nym 6 zńęcańie się nad ródzonym ich 
ojcem, Augustem, 

W. rodżinie Kucnerów pańowały od 
dawna niesnaski, Atgust Kucner, nieza- 
dowolóny ż trybu życia młodszego syna, 
19-letniego Hermana, czynił mu stale wy 
mówki, aż wreszcie zagroził, że dłuże 
tolerować go w domu nie będzie, i jeżeli 
nie betree poprawy — wydziedzi- 
czy o wydali-ż dom 
a 


dochodziło do gorszących 
Krwawa rozprawa 


tem tle 


mu gs z ręki, stoczył korn tyńsztoka 
ipo chwili znikł pod mostkiem. 

Zrozpaczohy ptzemysłowiec, zawołał 
kilku. dozorców, obiecując. im sowitę, na 
grody za znalezienie tilubieńca. Mimo 
jednak usilnych: poszukiwań, żółwia nie 
znaleziono. Możliwe, iż skrył się on w ja 
kiejś rurze i że wydostanie się niedługo 
spowrotem na tilicę, 

Po dwugodziniem poszukiwaniu, sit 
Jackson udał się do komisarjatu, obiecu 
jąc 3 tysiące złotych nagrody za odszu- 
kanie żółwia. ` | 

Jak się dowiadujmy, do tej pory nikt 
jeszcze nie zdołał odnaleźć małego żół: 
wia, który zginął na ul. Zawadzkiej. 


Kkatowali ojca 


dzieci na więzienie 

scen pomiędzy ojcem a synami jego: Her 
manem i starszym od niego 6 parę lat= 
Adolfem. Szykany i bicie, doptowadziły 
do tego, że poszkodowany wniósł skar* 
ge karną do sądu. 

Na przewodzie sądowym wyszło na- 
jaw, że wyrodni synowie bili i katowali 
ojca, niejednokrotnie aż do uttaty przy* 
tomności. 

Sąd. po wysłuchaniu świadków i stron 
skazał starszego syna Kucnera ńa 6 mie- 
sięcy, młodszego zaś na 7 tok więzienia, 

Ojciec nie skorzystał z dobrodziej- 
stwa prawa niezeznawania przeciwko 
synom. 


między szewcami 


epilogiem zaciętej walki konkurencyjnej, która zniszczyła 


Łódź, i kwietnia. 
(śr) W. domu przy ul. Wrześnieńskiej 
nr, 13, zamieszkuje dwuch szewców: Ka 
zimierz Urbański i Władysław Rozpary. 
Pomiędzy tymi lókatoórami panowały nie 
snaski na tle konkurencji zawodowej. — 
Formalnie licytowali się w cenach i dla 
uz większej ilości klijentów — 
obniżali cenę z dnia na dzień, Wreszcie 
oszło -do poważnej awantury, gdyż oby 
dwaj działali tak jawnie na własną szka 
dę, że ńiejednokrótnie nie mieli na utrzy 
manie rodziny, i 
Teń stan rzeczy trwał przez Sżereś 
miesięcy. W wigilię Bożego Narodzenia, 
doszło do decydującej rozmowy", Ża* 
deń z konkurentów nie chciał ustąpić, 
Nagle, lokatorzy domu przy ul. Wrześ 


nieńskiej 13, usłyszeli przeraźliwe krzy- 
i, dochodzące a miozakania Rozperego. 


obydwuch przeciwników 


Kiedy kilku mężczyzn wpadło do miesz* 
kania poszkodowanego, znaleźli gó w 
kałuży krwi. Na piersi widniała duża cię 
ta rana. 

Zaweżwano pogotowie, Lekarz stwier 
dził głęboką ranę, zadaną nożem, przy 
czem denatówi przebił przeciwnik płuco 
Ranńego przewieżiono do szpiłala, gdzie 
przebywał przez kilka tygodni, Dzięki 
prawdziwemu przypadkowi, żdołano Roz 
parego titratować, 

żewc - nóżówiec znalazł się przed 
sądem. Tłomaczył się, że stracił nad so* 
bą panowanie, gdyż staczał się óstatnio 
coraz bardziej w nędzę i rodzina jego, 


oszty. . 

W niektórych fabrykach znajdują się 
umywalnie, mydło i ręcznik, ażeby to- 
|botnik mógł aiyé Się po bracyv i umyć 
ręce przed jedżeńiem, W niewielu tyl 
ko fabrykach znajdują się specjalne sa- 
le jadalne, których jednak stan lfigje- 
niczny również pozostawia wiele do ży 
czenia, 

Najgorzej przedstawia sle sprawa 
wentylacji sal fabrycznych, w których 
unoszą się kłęby kurzu bawełtiianego, 
dławi zapach smarów 2 foZyrzanych 
maszym, a ciężkie powietrze uniemoż- 
liwia oddychanie. - 

Praca w warunkach tezo rodzaju nic 
| może wplynąć dodatnio na stan źdro= 
wia robotnika 


SE ZEE R a ZOK ZOP OOOO 
łe ONA 


Krwawe zakończenie sporu 


, Między wiaścicielem majątku 
| i dzierżawcą 


Dubno, 1 kwietnia. 

Kol. Mieczysławówka w pówiecie 
dubieńskim była widownią krwawego 
finału zatątgu, jaki trwał od dłuższego 
czasu między właścicielem majątku Sta- 
nisławem Wójtowiczem, a jego dzier= 
żawcą Grzegorzem Szenderem. 
| Wójtowicz oddał Szenderowi w dzief 
jżawę majątek: z końcem 1933 r. na Sze- 
|reg lat. Kiedy dzierżawca zamieszkał w 
"dworku Wójtowicza i zaczął gospodaroó- 
wać, dziedzic podbutzany przeż Swoją 
żonę domagał się dodatkowych świad- 
czeń od Szendera. Na tem tle żawrzała 
między właścicielem majątku, a dzier: 
żawcą wojna, która komplikowała się z 
tego względu, że obaj mieszkali pod jedź 
nym dachem, chociaż w dwu oddziel: 
nych skrzydłach dómu. Okoliczność ta 
odsycała wzajemną nieńawiść, aż zna- 
azła ona upust w awanturze, zakoficzo= 
nej tragicznie. 

Wójtowież polecił zamknąć stajnię, 
nie chcąc do niej dopuścić Szendera. 
Kiedy teñ ostatni usiłował siłą otwo= 
rzyć wrota, dziedzic dobył rewolweru 
i oddał w kierunku swego antazonisty 
kilka strzałów. Dzierżawca ciężkó rah- 
ny w brzuch odwieziońy został do szpi- 
an Wójtowicza zaś policja prżytrzy- 
mała. 


Wyrok na mężobójczynię | jej 
przyjaciela 
Lublin, 1 kwietnia. 
Sąd okręgowy lubelski na sesji wy* 
jazdowej w Parczewie rozpatrywał 
Sprawę Jana Ozimka, który za namową 


Katarzyny Niewęgłowskiej zamordował — 


w grudniu ub. roku w bestialski sposób 


dzięki nieuczciwej konkurencji ze stro-  jei męża Ludwika Niewęgłowskiego. 


ny Rozpartego, znalazła się bez środków 
utrzymania, . 


Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
Ozimka na 12 lat, a Niewęgłowską na 


, Sąd skazał oskarżonego na i rok;8 lat więzienia. 
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erga. 
- 18.00—18.10. Przegląd filmowy. 


_. zćziwióne spojrzenie inspektora dodał... 
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Hallo T tad jr. w 


PONIEDZIAŁEK, 1 kwietnia 1935 r. . 
12,05—12,45 Koncert urk. jazzowo-salonowej P. 
R. pod dyr. Z, Górzyńskiego. 12,45—12.55 — 
Omi ję PE piękny balkon” — pogadanka 


uv, TRSREVWY «s 


po- 


Nr. 91 


ielu kobietom w Łodzi 
grozi staropanieństwo! 


wygł, W. Dob 2412; , ienni + 
lniowy. 1300-1330 Kozoort kameralny. = Na 500 fysięcy mężczyzn przypada dd tysiące kobieí 


w wieje s Gertruda 
z 


onatkowska (fortepian), Tadeusz c (skrz,), 
zmianę utkiewicz (wiolonczela), 13,39—13.50 
oncert w wykonaniu orkiestry P, R, 13.50— 
13.55 Wiadomości. gospodarcze, 13.55—14.00. 
Prze W; giełdowy, 14.00—14,15 Muzyka lekka wojnie. 
z udziałem Janusza Popławskiego — tenor — (v) Ciekawe są dane statystyczne W roku 1921 mieliśmy w Polsce 0 


płyty. 14,45—15,45 Przerwa, 
15.45—16.30, Ulubione melodje rewjowe (płyty). 
16.30— 16.45, Lekcja języka niemieckiego — pro- 
" „wadzi prol, Z. Żygulski, 
16.45—17.00. „Kwadrans słynnych artystów” — 
„ Józef; Szigeti — skrzypce (płyty), 
17,00—17.,15, „Zagadki muzyczne dia dzieci star- 


900.000 kobiet więcej niż mężczyzn. 
Na 100 mężczyzn przypadało wówczas 


obrazujące przewagę liczebną kobiet 
nad mężczyznami w Polsce. 

Jak wynika z powszechnych spisów 
ludności przewaga kobiet nad mężczyz 
nami zmniejszyła się wydatnie w po- 


Łódź, 1 kwietnia. | 


ści świadczy, iż stan ten uległ zmianie 
na lepsze, gdyż na 100 mężczyzn przy- 


i ski ae BYS sk ud k równaniu ze spisem ludności dokona-| pada obecnie 105 kobiet. W przyszłości 
U UV, rr sg on. i p : £ . + : . P : 
aruer P. R. śe | dn: Gd onaniu | nym_w roku 1921, czyli niedługo *po' jednak, o ile nie będzie nowej wojny, 


18.10— 18.25, Krótki recital spiewaczy Berty Bra- 
gińskiej, ; 
18,25—18.30; Chwilka społeczna. 
18,30—18,40. Pogadanka dla dzieci p, t, „Ptaki — 
O k 


(echy piekarskie przeciw mechanizacji 


Został wystosowany memorjał do min. 


| zwiastuny wiosny” — wvsł, Irena Korzyb: 

18.40-18.45. „Życie artystyczne i kulturalen, | przemysłu i handlu 

m sy Joan Lensona TN WET Łódź, 1 kwietnia. PE SWTOWAZIE koniecznych zmian i ulep 
.07—.-19.15: Zapowiedź programu na dzień na- ; ; szer. ł i 
-. stępny, _(v) Cechy piekarskie opracowują 0-|- 7 tego powodu wiele piekarń uległo- 
19,15— 19 25: Muzyka (płyty). becnie memoriał do Ministerstwa prze-|vy likwidacji, co nie może być obecnie 
pa A. pa omgie „sportowe lokalne. mysłu i handlu z prośbą o wstrzymanie | zjawiskiem pożądanem. 

Ae ości sportowe ogólnopol-|wvykonania rozporządzenia o mechani-| * Cechy zabiegać będą o wstrzymanie 


zacji piekarń. 


Cechy wskazują na katastrofalną Sy- 
tuację materialną pekarń i grożącą rui- 
ną wielu zakładom piekarskim. które nie 
będą w stanie w określonym terminie 


mechanizacji piekarń do roku 1940, zaś 
specjalnie poruszona będzie w memoria- 
je sprawa piekarń mieszczących się w 
suterynach, którym wykonanie rozpo- 
rządzenia grozi zamknięciem. 


24 

19,35—20,00, Audycja żołnierska. 

20.00—21,20, Transmisja z Teatru Wielkiego w 
Warszawie uroczystej Akademii ku czci Ma- 

2i 0 25 Mad ciej. 

150—21, uzyka — ty. 

20.45—20.557 Dziennik ECCE: 

20.55-21.00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


CTE TEE 
22.00/—22,15: Koncert reklamowy. 
PO Koneen wieczorny. 
butach siędmiomilowych naprzełaj przez - s z . 
y. Progtam fadiowy). ok? Walka na śmierć i życie o pozostawiony przez rodziców 
1504102305; jadom i 
E munikacji lotniczej. PA PPOR De i spadek 
- O ESE oazie 
WIE „Wesoła au im. ilisowa, 
BUDAPESZT. Wesoły Weczóć, |sęce 
KAUNAS, Koncert symf. 
MONĄCHJUM. Koncert symioniczny, 
GEY ARE 
- QSLO,Koncect żymfonciany, | "* _ [Starszego brata Iwana. 
SZTUTGART. Wesoła audycja kwietniowa. Powodeń zabójstwa był spór maląt- 
„ REGIONAL, Muzyka taneczna, kowy -iaki się toczył pomiędzy braćmi 


od chwili śmierci ich rodziców. Pozo- 
KBepŻuneug mmie stawiony spadek stał się kością niezgody 


F: Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — | W rodzinie Zwaryczów, w którym od te= 
Sukc, K, Leinwebra — Plac Wolności 2, Sukc. 
J. Hattmana — Młynarska (, W. Danieleckiego 
Pa Piotrkowska 127, A. Perelmana — Cegielnia- 
na 32, J. Cymera — Wólczańska 37, Sukc. F. 
Wejcjckiego — Napiórkowskiego 27. 


niom, gdyż zbyt często spotykali się przy 
wspólnej studni, która znajdowała się 
na granicy ich posiadłości. W dniu o- 
negdajszym Dymitr, jak zwykle, udał się 
.po wodę i spotkał tam swego brata Iwa- 
na, który wszczął z nim sprzeczkę. 

W trakcie kłótni schwycił Iwan sie- 
kierę i rozpłatał nią głowę swego brata, 
kładąc go trupem. 

Naewiadomość o bestjalskiem brato- 
bójstwie mieszkańcy wioski chcieli zlin- 
czować zbrodniarza. Jedynie interwen- 

Nie mogąc dłużej żyć razem, podzie- | cja policji, która przewiozła Iwana Zwa- 
lili swe gospodarstwa |rycza do więzienia w Tarnopolu, urato- 

Nie położyło to jednak kresu waś-l wała go od krwawego samosądu. 


Tarnopol, 1 kwietnia, 


W odległości 7-miu kilometrów od 
qTarnopóla wydarzyła się onegdaj krwa 
wa zbronia, której ofiarą padł 24-letni 
Dymitr Zwarycz, zabity przez swego 


I 


go czasu zapanowała: nienawiść. 


SIEKIERĄ ROZPŁATAŁ BRATU GŁOWĘ 


Kobiety przeważają liczebnie nad mężczyznami w całej Polsce 


różnica ta ulegnie dalszemu zmniejsze- 
niu gdyż, jak zaobserwowano rodzi się 
ostatnio więcej chłopców niż dziewcząt. 

Dane statystyczne podają, iż na 100 


107 kobiet. Obecny wynik spisu ludno= | chłopców rodzi się 97 dziewcząt, 


Życie wskazuje na to, iż płeć „Sła- 
ba“ nazwana jest tak zupełnie niesłusz= 
nie, gdyż dziewczęta są znacznie Od- 
porniejsze na choroby zaś wśród chłop 
ców śmiertelność jest poważna. W wie 
ku lat 15 obydwie płci wyrównują się 
liczebnie, zaś w latach późniejszych 
wzrastać poczyna przewaga liczebna 
kobiet, które naogół żyją dłużej aniżeli 
mężczyźni. Jeszcze jeden przykład na 
to, że kobiet nie należy zaliczać do płci 
słabej. : i 

W Łodzi daje się od dłuższego czasu 
zaobserwować przewaga liczebna ko- 
biet nad mężczyznami. W roku 1921 na 
205.000 mężczyzn było 247.000 kobiet 
czyli o 42.000 więcej kobiet niż męż- 
czyzn. Różnica ta znacznie się zmniej- 
szyła niemniej jednak również i obec- 
nie na 300.000 mężczyzn w Łodzi mamy 
aż 333.000 kobiet. i 

Oczywiście stan ten wywołuje naj- 
rozmaitsze komplikacje życiowe. Prze» 
dewszystkiem więc z konieczności 
część kobiet nie może liczyć na zamąż- 
póiście i musi przygotować się do pracy 
zawodowej, ażeby móc się utrzymać, 

Przewaga liczebna kobiet, która tak 
jaskrawo wystąpiła w okresie powo- 
jennym pozostawiła swój ślad w psý- 
chice kobiety, która obecnie przestała 
liczyć już na zamążpójście jako zabez- 
pieczenie bytu, ale sama szuka możli- 
wości zarobkowania. p 

Równouprawnienić kobięt 1 ich pęd 
do pracy zarobkowej ' wywołał skolei 
zjawisko konkurencji i narzekanie męż- 
czyzn w okresie bezrobocia. Kobiety 
jednak zmuszone są do pracy zarobko- 
wej stając w obliczu widma  staropa- 
nieństwa. 


żby Śledczej i skinął na pierwszą napot- 
kaną taksówkę. 

— Ministerstwo Wojny — rzucił ad- 
res — tylko szybko. 

Szofer widząc pośpiech z jakim pa- 
sażer wsiadł do wozu, poddał gazu. Nie 
obawiając się, że zapłaci mandat karny, 
z miejsca rozwinął niedozwołoną szyb- 
kość. Ilekroć kierujący ruchem polician- 
ci podnosili pałeczki aby zatrzymać sa- 
mochód, z satysfakcią pokazywał głowę 
siedzącego aspiranta. 

Podniesione pałeczki opadały — a 
taksówka pędziła dalej. 

Po piętnastu minutach byli na miejscu 

Ryś, nie patrząc nawet na licznik, 
wręczył szoferowi monetę pięciozłoto- 


ZNON RÓŻAŃSKI 
aa 


lh» 
2 Powięść sensacyjna 


kuię panu inspektorowi za wszystko i 
dowidzenia: 

— Wszystkiego najlepszego... cześć. 

Po wyjściu z gabinetu inspektora 
Ryś udał się o piętro wyżej. Tam wszedł 
do prowadzącego dział wywiadowczy 
aspiranta Janika. W krótkich słowach 
opowiedział o 


Po kilkunastu minutach policjant 
wrócił, trzymając w ręku niebieską x0- 
prrtę z numerem 2434. 

— Proszę — Krecz wręczył koper- 
tę aspitantowi. 

Dziękuję. 

Aspirant Ryś spojrzał badawczo na 
numer odbity na kopercie. Po chwili 
twarz rozjaśniała mu się zadowoleniem. 

— Dobry znak, panie inspektorze. 

— Co takiego — spytał ` zdziwiony 
Krecz. 

— Trzynastka — odparł, 


craz prosił o dostarczenie wiadomości o ed 


nazwiska inżyniera, aspirant Janik 
przerwał mu... : 

— Dobrze, że pan przyszedł — mia- 
łem zejść do inspektora, bo otrzymałem 
telefon z Ministerstwa Wojny, że za- 
mordowany inżynier miał zamówioną 
na dziś audjencję u ministra. Myślę, że 
dcsyć ważny szczegół, tembardziej, że 


go i polecił zameldować się kapitanowi 
Strużewskiemu. Sam usiadł na miękkiej 
a widząc skórą obciągniętej ławce i pogrążył się 

w myślach. Doznawał wrażenia myśli- 
Suma cyfr tworzących kolejny numer wego, który po długiem oczekiwaniu spo 
zdięcia daje trzynaście, a trzynastka to 
moja szczęśliwa liczba. 


Inspektor Krecz uśmiechnął się po- 


strzegł zwierzynę. „Szczegół“ — jak 
powiedział aspirant Janik — był rzeczy- 
wiście ważny. Ryś wiedział dokładnie, 


że w gabinecie zamordowanego inżynie- 


R pośpiesznie opuścił Centralę Słu-| — rzekł. 


Ryś wszedł do pokoju. 

Na jego widok siedzący wsta:. | 

— Strużewski jestem — rzekł, wy- 
ciągając rękę — czem mogę służyć. -- 

— Aspirant Ryś z Centrali Służby 
Śledczej — przedstawił się. Przyszedłem 
w sprawie wynalazku inżyniera Rele- 
ckiego. Pan kapitan dzwonił do nas... 

Strużewski skinął głową. 

— Chciałem się dowiedzieć — ciąg- 
nął dalej Ryś, czy inżynier zostawił u pa- 
nów plany tego wynalazku. 

— Nie, złożył na ręce ministra woj- 
ny pismo, w którem wyłliczał jakie mo- 
gą być korzyści promieni Śmierci. — 
Tak bowiem nazwał swój wynalazek — 
ale plany miał dziś wręczyć samemu 
ministrowi. l 

Ryś zastanowił się chwilę. . /..- 

— Kiedy inżynier przysłał to pismo? 
— spytał. 

— Dwa dni temu. Prósił o pośpiesz- 
ne wyznaczenie audiencji, gdyż, jak pi- 
sał, natychmiast po ofiarowaniu pañ- 
stwu swego wynalazku miał wyjechać 
na odpoczynek, zagranicę — Niestety — 
dodał po chwili kapitan — wyjechał na 
tamten Świat. 


błażliwie. chodziło, — jak mi powiedział, kierow- 

— A łapki zajęczej pan nie nosi? nik biura — o jakiś wynalazek... - „ża 

—. Nie. Przez ciało Rysia przeleciał dreszcze | Sam przecież przeprowadzał rewizję. 

— Szkoda — to lepsze niż trzynast- | zainteresowania. — A zatem — dedukował — wyna- 
ka — inspektor był wyraźnie zadowo-| Nareszcie dostał w rękę wątłą wpra- lazek został skradziony. I skradziony 


lóny z dowcipu. 
— Według rozkazu — od jutra za- 
czynam chodzić z łapką zajęczą. 
' — Napewno odrazu pan wykryje 
mierdercę inżyniera Releckiego — za- 
śmiał się Krecz. s 
— Też tak myślę. 
— [| okaże się, że jest nim syn in- 
zyniera. 
„= Zobaczymy. 
„ Jowialna szczerość 


czynała denerwować aspiranta, a Aie 


chcąc go sobie zrazić, postanowił się| proszę pamiętać o mej prośbie i dowi- 


pożeśnać. $ 
— Na mnie czas. Raz jeszcze dzię- 


inspektora po- +90 


Zapadła chwila milczenia. 
Przez głowę Rysia przebiegła nowa 
myśl. 3 

— Jaką wartość przedstawiał wyna- 
lazek inżyniera? — spytał 

Strużewski wzruszył ramionami. 

— Trudno określić — rzekł, gdyż in- 
żynier nie podał żadnych fachowych 
objaśnień, ale jeśli promienie te były 
istotnie takie jak pisał inżynier — war- 
tość ich była nieoszacowama. 

— Wobec tego — nie mógł wytrzy- 
mać Ryś — nie rozumiem czemu pano- 
wie nie przydzielili inżynierowi jakiej- 
kolwiek ochrony. 

Kapitan Strużewski zmieszał się. 


-Dalszy ciag jutro), 


przez mordercę. 

Tu odezwał się uśpiony na chwilę 
samokrytycyzm myślowy aspiranta. 

— Dobrze, ale mimo to mordercą i 
złodziejem mógł być samobójca. 
Aspirant Ryś odrzucił się tę myśl. Jed- 
nocześnie usłyszał głos woźnego... 

— Pan kapitan prosi... 


— Nie mam zielonego pojęcia — rzekł Aspirant Ryś wstał i udał się za wska- 
— dowie się pan u kapitana Strużyckie-; zującym drogę, woźnym. Na drugiem 

w ministerstwie wojny. piętrze woźny zatrzymał się przed o- 
— Dziękuję koledze — raz jeszcze szkionemi drzwiami. Otworzył je i ru- 
chem ręki wskazał Rysiowi siedzącego 
To jest pan kapitan Strużewski 
przy, jednem z biurek mężczyznę. 


wdzie nić — ale zawsze nić po której 
mógł dojść do kłębowiska tajemnic, o- 
taczających zagadkę śmierci Releckich. 
Drżącym trochę ze wzruszenia głosem 
spytał aspiranta. 
— Wynalazek? co za wynalazek? 
Aspirant Janiak rozłożył bezradnie 


rozmowie z Kreczem h J Ę 
wą i — nie czekając na resztę, wszedł 
ręce. | 


ra żadnych planów wynalazku nie i 


dzenia... 
Do 
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Sensacyjny romans. współczesny 
Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
a MMM) 


ANA ANI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. | jąk to się stało. Zgłaszano sie doń z najs, — Panu się zdaje tylko, że pana trak-| nie... Sprawa jest zawiła i trudna . Pan 


Hanka Franczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jęst pomywaczką w nocnym 


lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza | 


para tancerzy w niaskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha sie 
potajemnie W pięknjm tancerzu. lecz on nie 
zwraca na nłą uwagi. 

Pewnego Wieczor Julita wśród tańca pada 
nagle na lśmącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obrnażonei piersi i o- 
znajmił, że fancerka nie żyje. Na jej ramie- 


nin widniał kkwawy znak w kształcie trójkąta. nym młodzieńcem, odznaczał się nie- 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka | zwykłą odwagą 


żyła iószcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
wę fraku. ukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „ekarz* znikł bez śladu. 


i ciekawszemi 


Biuro detektywów Browna zyskiwało 
stopniowo coraz większy rozgłos. | 

Rozwiązaniem “3jciekawszvch za- 
gadek zajmował sie sekretarz króla de-, 
tektywów — młody amator - detektyw,! 
Tom Bill. Był to niezwykle zdolny mło- 


dzian. który jeszcze w Anglii zapowia- _ 


dał się jako potężna siła kryminologicz- 


na. Tom Biil był silnym, wysportowa- 


. fenomenalna bystro- 
ścią umysłu. Wszyscy klijenci zwraca- 
jący sie do Browna, zaznaczyli. że spra 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. wy swe chcą powierzyć wyłącznie tyl-| 


ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu! 


wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
showska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekatskie wykazały, że niezna- 


joma tancerka została w podstępny sposób za- | tej konkurencii. Począł więc gnębić swe: 


niordowana, | 
Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 


gadki. Grzegorz zezqał, że Julita Krasnowska.| oddalić, gdyż wiedział, 


ko. Billowi. Brown zrozumiał. że młody; 
sekretarz wypiera go coraz bardziej z, 
terenu pracy zawodowej i nprzeląkł Sie | 
go sekretarza, pomniejszać jego rolę, | 
walczyć z nim podstępnie, ale bał się z9 
że wtedy Bill 


jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo-;sąm założy -suzie biuro detektvwów ij 


śtawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w „myśl tesłamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lał, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przeł śmiercią wręczył testament Ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na. swój wi przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła. 
że, jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to. że on 


i 


| 
| 


t 


zabierze mu całą klijentele. | 

Siedząc teraz w swym gabinecie, 
Brown przeglądał akta jakiejś sprawy, 
gdy wszedł jedea z jego urzedników i 
kładąc nową plisę papierów na biurxo | 
szefa, dodał: i 

— Oto wszysikie dokumentv, doty- 
czące włamania do Banku Komercyjne- 
go.. Koñferowalem z tymi panami pod- 
czas nieobecności pana szefa... Zgodzili 
się powierzyć nam tę sprawę pod, wa- 
runkiem, że śledztwem zajmie. się Tom! 


ma 


ją właśhie wywiózł za miasto, chcac żazarnąć | Bijl. c, i 


tej maiątek. Orzegprz jest zdumiony temi ze-| 
niami i zi że. „łowkłagtstwo,  _Następ= 


4 
1 


legó dnia Julita coleta zeznania, komprotnitu- 
lące Grzegorza, tlimacząc się przywidzeniami 
i ferwową chorobą, 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemiiiczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policii, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Listkiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem iest prokurałor Piotr Czybirski. 


W domu (Grzegorz zostaje list, w którym 


anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”*,; č . i 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze | es O 
lach.. 


„Žaby“. 
Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na daocingu kobieta nazywa się Marta 


| 


równ zsińialh Kzucił gniewac: sgob 
rzenie na urzednika i-wrzashał: q 
— Znowu Tom Bill... Oszaict t... — 


| nie 


ście dla nmie jednakowi... 


— To właśnie źle, panie szefie... Do-; 


sprawami kryminalnemi. | tuję gorzej, niż innych... Wszyscy jeste-| baron musi uzbroić się w cierpliwość... 


Baron podniósł się z fotelu. 
— Rozumiem, ale to już trwa zbyt 


wiodłem panu nieraz, że potrafie więcej| długo... W najbliższym czasie wyjeż- 


zrobić, niż inni... 

— Naprzykład?... Kiedv?... Nie przy- 
pominam sobie! 

— To bardzo źle, panie szefie... Nie 
poruszajmy jednak tego tematu... Czy 
pan szef mnie wzywał?... 

— Tak... Ponieważ skarży sie pan na 
brak pracy, przeto... mam dla pana coś 
ciekawego. Słyszał pan o włamaniu w 
Banku Komercyjnym?.« 

— Owszem... 

— Zwrócono się do nas w tej spra- 
wie... Czy przyjmie ją pan? 

Tom Bill zerknął na plikę papierów. 

— Mogę przyjąć... Prosze bardzo... 
Jaka cena?... 

— Dyrekcja daie 10,000 złotych za 
wykrycie sprawców...—skłamał Brown 

— To znaczy, że dla mnie przypa- 
dłoby tylko pięć tysięcy? 

Oczywiście... Taka bvła między 
nami umowa... 

— Mało dają... Może” mam się z ni- 
mi potargować? 


dodatek... Dostanie pan ewentualnie sie- 
dem i pół... Gdyby dyrekcja nie chciała 
panu dodać, ja sam dołoże .panu z mojej 
części... i l 
| «BH zabrat-sic-do -przeglądania daku- 
mentów. W.: tęj „chwili do gabinetu 


nl'wszedł jakiś elegancki pan'o*arvstokra- 


tycznym wvzlądzie. Przywitał sie z 


, Wszędzie Tom Billt... Jakgdybv już nie | Brownem i Bilem. Był to baron. Wit- 


l) 
| 


| 


Wild, a tajemniczy „lekarz”, znany w: Świecie | Seg t A RAE: 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, byl jej: Stawili warunek, że raczej wvcofają zle 


kóchankiem. Robert nie chce wymienić swego | cenie. niż powierzą ją komu innemu... 


mazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w. sprawie wykrycia zbrodniarzy, 

* Z rozkazu okrulnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za słareśo zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją :„Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej $arsonierze, 

->~ Pewnego dnia Bałożek urządził w svvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
fifę oraz prokuratora Czybirskiego. 

" O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pżeśnać, migdzie nie można go było znaleźć, 
Brzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas zmaleziono Batożka dY przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skróni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klycz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nie Bawcie się dobrze”. Wszystko 
„jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, z 

Robert Wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spa 
sób Batożek został zamordowany. stwierdzając 


że mordersiwa tego dokonał Goryl, 

" Zachodą więc pytanie, jak go złapać, Po 
„występie bału u Bałożka Goryl znikł jak 
kamfora.., 


Aż tu płwnej nocy Goryl przybywa do Han- 
ki, oświadcmjąc się jej w miłości, Hanka jest 
przerażona łem naniem,., 

Odprawih go, oczywiście z kwitkiem, 

Podczas następnej wizyty Goryl został pod- 
stępnie schwytany, 3 

Goryl adi ra prokurator przesłuchiwał 
go w cztery oczy. Obydwaj przechodzą do od- 
dzielnego pokoju i tam Goryl wyznaje, że jest... 
bratem prokuratora, jako nieślubny syn jego 


ojca... | b 
Aż tu nagle następnego dnia pada wieść, że 
Goryl uciekł... 
ao | się, że do ucieczki pomógł mu ko- 
misarz Rek, aby zaszkodzić Lisickiemu. 


Trzeba było opuścić zranice Anglii. 
Brown zabrał swego osobistego sekreta 
rza, Toma Billa i przeniósł sie 
do Francii. potem do Czech. 


« . 1 z 
osiadł w Polsce. Tu zaczęło mu się nic- | zapomina... 


źie powodzić. Brown sam nie wiedział 


było na świecje zdolniejszego detekty- 
walna. 
Jego siwa bródka dygotała przy każ- 
dem słowie. | 
— Albo ia, albo nikt innv!... Bill fest 
Nie może tej sprawy przy- 


— Wiedziałem, że Bill iest zajęty i 


tłumaczyłem to tym panom. ale oni p-f. 


—To niech wycofała!... 
— Pozwolę sobie zwócić uwagę J4- 
na szefa — ciągnał dalej urzednik — że 


tig. 

— Witam pana barona... — rzekł z 
szacunkiem Brown. powstałac z fotelu. 
— Pan baron zechce zająć miejsce... 

Bill przesiadł się na stojące w kącie 
krzesło. Wgłebiajac się w papiery. pod- 
słuchiwał jednocześnie rozmowe. toczą- 
cą się miedzy Brownem a baronem. 

— Jak tam przedstawia sie sprawa 
tej kolii?,.. — zapytał baron. í 
Brown przesunął ręką po czole. 

— Kolii?.. Zaraz, zaraz... Muszę So: 
bie przypomnieć... 

Podszedł do otwartej szafy i wycią- 


— Niech pan z nimi w tei sprawie|: 
rozmawia... Jeszcze pan wszystka| / 
i popsuje... Ja już się postaram dla pana n 


jest to poważne zlecenie... W razie wy-| gnął jedną z teczek. Bill wodził za nim 


wa iest zapłacić 25,000 złotych... nu tymczasem: i 


Brown zagryzł wargi.. Hm.. Suma| — Tą sprawa wlecze sie iuż:od kilku 


by Tom Bill, zabrał się do rzeczy. spraw 
cy zostaliby niechybnie. wykryci,.. 
W myśl umowy honorariami dzielono 


reł mojej żony... Zginęła na balu, urzą- 
dzonym przeze mnie... 
— Aha... — mruknął Brown. — Tak, 


i: kradzieży dyrekcja banku goto- bez przerwy oczyma. Baron przpominał 
| 
i 


się na połowę... A więc na konto Brow- 
na przypadłoby dwanaście i pół tysiąca 
złotych... Hm... Co tu robić?... Nie mógł 
przecie tak łatwo zrezygnować z tej 
sumy. Zwrócił się więc do urzednika: 

— Proszę mi to zostawić... Zasta10- 
wie się nad tem... Czy Tom iest tt- 
tai?... 


odrzekł urzędnik, 

— Niech tu wejdzie... 

Urzędnik wyszedł. Brown zapalił cy- 
garo. Przerzucił papiery, Uderzał mia= 
rowo czerwonym ołówkiem o bowierz- 
chnię stotu. A 

Nagle otwarły się drzwi ina progu 
stanął "uśmiechnięty „sekretarz“. 

— Dzień dobry panu, panie Bill... — 
rzekł Brown, wyciągając doń rękę. — 
Niech pan siada. Co słychać nowego? 

— Prawie że nic... — odparł spokoj- 
nie młody detektyw, siadając bezcere- 
monialnie w fotelu. — Pracy mało... 

— Pan narzeka na brak pracy?... — 
zdziwił się Brown. 

— Oczywiście... Nic przecie nie fo-j 


Brown zagryzł wargi: 


Br 
— Przyszedł właśnie przed chwilą— 


4tak.. Już sobie przypominam... Nieste-|. 


ty, nie udało nam się jeszcze wykryć 
sprawcy tej kradzieży... 


' ||dżam zagranicę więc sprawa ta prze- 


5 


padnie.. A chciałbym wiedzieć. kto fo= 


uczynił... EEK] 
— W najbliższym czasie postaram 


się dać panu odpowiedź na to pytanie, 


panie baronie! - 
Baron skłonił się i wyszedł. 
niósł się i również rzekł: 


— Zastanowię się nad tem... Muszę” 
dokładnie przejrzeć wszystkie doki“ 


menty... s 
Brown skinął głową. Było mu przy= 
kro, żę Bill był Świadkiem jegn nowej- 
kompromitacji. Ale Bill był już na ko= 
rytarzu i zatrzymał wychodzącego ba- 
rona. * j i sw) 
‘=. Chciałbym z 
wić... — szepnął, rozglądejąc się Da- 
cznie.—Tym drugim, prowadzacym do-' 
chodzenie, byłem ja... Uczyniłem to z 


panem ponmtó- - 


dst 
Bill pod- $ 


własnej inicjatywy, bo bylem świad- 


kiem, gdy powierzał pan tę sprawę sze 
fowi.. Ale on i tak nie znalazłby nigdy 
sprawcy... 
— A pan zualazł? 
— Oczywiście... „ 
— Doprawdy?! — uradował się Ta- 
ron. — A gdzie kolia? 

— Mam ią w domu... Sprawczvnią 


tej kradzieży była pokojówka pani ba* 


ronowej,. Nazywa się Krystvna... —/. 
— Krystyna skradła te.kolję?.. oW 
jaki sposób?:.. Przecie ofia nie miała do- 
štepu na salę, gdzie odbywał sie bal, a 
żona moja właśnie na tej sali skonsta- 
towała brak kolji!... | 
— Słusznie, ale cała historia miała 
nieco inny przebieg... Małżonce pań- 
skiej tylko się zdawało, że nosiła 


kolje... W rzeczywistości zapomniałą ją - 


włożyć i zostawiła w swym. buduarze.. 
[Z tego właśnej skorzystała pokojówka 
Krystyna i zabrała ten klejnot. licząc się 


z tem, że podejrzenie padnie tylko na Oe | 


soby, przebywające na sali... J 
— Tak też właśnie było! — pod- 


) 
; 


chwycił baron, patrząc z uznaniem na 


młodego detektywa. 
— Małżonka pańska na 
zauwałyła dopiero brak kolii na szyi, a 


sali balowej - 


i 
' 


sądząc, że ją włożyła, wyciągnęła lo: - 


giczny wniosek, że kolję skradł ktoś na 


| Sali... Ale to było błędne mniemanie.. 
— Czy Krystyna zdążyła już sprze- 


dać tę kolję? 


' — Nie.. Przyłapałem ją właśnie w 


chwili, gdy chciała sprzedać... 

I co się sało z kolią? 

— Mam ją u siebie w dotnu... 
— A Krystyna?.. 

— Dała mi słowo, że więcej 
tego nie zrobi i wyjedzie z kraju... To 


A czy mógłbym wiedzieć. kto z|zresztą uczciwa dziewczyna... Dała Sie 


panów prowadzi śledztwo w tej spra-|Skusić pięknym klejnotom... 


wie?... 
— Ja osobiście... — odparł z dumą|Gotów jestem ponieść wszelkie koszta.. : 


own. 
— Chyba z kimś do pomocv?... 
— Nie... Dlaczego pan o to pyta?... 

Bo... wiadomo mi. że dwuch panów 
przesłuchiwało Świadków... 

Bill poruszył się niespokojnie i ni- 
żej schylił głowę nad papierami. 

- — Nie, to niemożliwe... — odparł 
Brown. — Ja sam prowadze dochodze- 


‘ktos stąd wiedział... 


Jakże jestem panu wdzięczny... 
i: — Pssst.. — przerwał mu Bill — 
Niech pan wstąpi do mnie dziś o szó- 
stej... Pogadamy... Nie chciałbym, żeby 

— Rozumiem... Doskonale... Będę o 
szóstej. Jeszcze raz dziękuję... 

Baron Wittig wyszedł uradowany 1 
zachwycony sprytem Billa, który wró- 
cit do sekretariatu, pogwizdując popu. 
larną piosenkę... 


Rozdział 55 
fńionkurencyjna molka 


Jeszcze tego samego dnia wywia- 
dowca Tryszak zdał komisarzowi Re- 
kowi dokładny raport z przeprowadzo- 
nego dochodzenia. Rek zacierał ręce. 
Skomunikował się natychmiast telefo- 


najpierw | bię.. Wszystkie sprawy oddaje pan in- nicznie z Brownem. Komisarz zaprosił 
wreszcie nym współpracownikom, a o mnie pan „króla detektywów“ do swego miesz- 
jkania na poufna konierencyjkę. 

` Brown przybył punktualnie. Rek po- 


częstował go cygarami i winem. Komi- 
sarz nie odrazu przystąpił do sedna Spra 
wy. Brown głowił się przez pierwsze 
pół godziny poco właściwie Rek wzy- 
wał go do, siebie... Z miny komisarza 
wnioskował, że powód był bardzo po- 
ważny... 


„ (Dalszy ciąg jutro) 
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Kubuś-detektyw ijego pies Medor 


Wdomu pana Antoniego, — 
Kubuś mądrze psa poucza, — 
wZrób rewizję, a spewnością 
Do zagadki dojdziesz klucza.” 


Pies na cztery łapy Kitty 
Myśli sobie, przystawałąc: 
„Na właściwych jestem śladach, 
Bo skradziońy jest ten zając.” 


„Wielkanocnej Wycinanki”, który Czy- 
telnicy wytną i zachowają. W dniu 11 
kwietnia wydrukowany zostanie ostat- 
ni, a więc 12 skrawek obecnej wycirian- |można będzie nadsyłać do dn. 15 kwiet- 
ki, Z tych 12 skrawków Czytelnicy u+|nia r. b. pod adresem: Redakcja „Ex- 
łożą rysuńek, przedstawiający jedną z|pressu', Łódź, Piotrkowska 49. 
postaci filmu. Pomiędzy Czytelników, którzy pra= 
Ułożoną wycinarikę włożą do koper-|widłowo ułożą wycinanke. rozdzielony 
ty, ha którą nakleją ZNACZEK POCZ- zostanie szereg nagród pieniężnych na 


„|100 0 


mieszczą napis „Druk“ oraz „Wielkanos 
cna wycinanka „Expressu, a na odwro- 
cie podadzą dokładny adres, Wycinanki 


LEKARZ + DENTYSTA 


OWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


dańska 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


to z E T A zd AE A ka 


Dźwiękowy Kino = Teatr 


Zielona 2-4 


Kinc-teatr 


„MIRA 


Sądowy epilog ni 
Grodzisk, 1 kwietnia. 


Głośną w zeszłym roku była spra- 
wa zatrucia pieczywem w Grodziski. 
Zafruciu uległo około 100 osób, jedna! 
osoba zmarła. 

O sprawie tej „Express Ilustrowany" ı 


Ucieczka z więzienia! Karkołomny pościg! 


arcyzabawny 


r Swiat 


„Ostatnie 3 dni! 


fara anay 
Dziś drukujetiy DRUGI SKRAWEK |TOWY ZA 5 GROSZY. Na kopercie u-ļogólną sumę 300 śłołyci, a mianowicie: 


sób zatruło się chlebem 


| ku, 


„UCIEKINIERZY* 


W roó!ach głównych: MAGDE EVA NS i 


W rolach ch przepiękna + MARY BRIAN, meski — 


(WIESIOCOŁYJE REBI 
W rol. gł. najst artyści Rosji Sowieckiej L: UTIESIO 
NADPROGRAM: Tygodnik Pat'a i Paramotntu ` 


Więc przeprasza małą Jadzię, 
Za zepsucie iój zajączka 
Ages na swój sposób, 
e poniosła go gorączka... 
(dalszy ciąg jutro). 


17 kwietnia r. b. 

Czytelnicy z Łodżi, Krakowa, Katos 
wie, Wilna, Lublina, Poznania, Qdyni i 
Kalisza będą mogli oddawać wycinanki 
w redakcjach przez co zaoszczedzą so> 
bie kosztu znaczka pocztowego. 


Dzisiaj więć many już dwa skrawki 
wycinanki, 


Jak nie zerwie siłę sprężyście! 
Jak zębami nie zazgrzyta! 

— Ale cóż to? — To zabawka! 
Pies ormtylił się Í kwita! 


5 NAGRÓD PO ZŁ. 20.— 

5 NAGRÓD PO ZŁ. 10.— 

30 NAGRÓD PO ZŁ. 5.— 
oraz 30 kompletów popularnego maga- 
zy ALA powieściowego „co Tydzień Po- 
vie 

Lista nagrodzonych Czytelników o= 


gtoszóna zostanie w „Expressie“ w dniu 
TALENI O E aE 


oskarżonego właściciela piekarni Leona 
Tietzmana, a czeladnika Strzykałę, któ 
ry wp te jg h vig 
i ii masówe zatrucie Midzi, uznał winnym 
ezwy kłej tragedji skażał ġo na półtora roka więzienia 2 
donosił wówczas bardzo szczegółowo. zawieszeniem  wykonanią kary na lat 
Obecnie sprawa ta była przedmiotem |5 
procesů przed. Sądem Okręgowym z Po 
znania na sesji wyjazdowej w Grodziś- 


W wyniku rożprawy sąd uniewinnił 


% wacka 


Dramat sensacyjny Z Z RÓB ERI 


RT MONTGOMERY 


ewizja procesi! _ Uniewinnie rg procek poświęcenie — oto tło tego arcydzieła! 


„HAZARD MIŁOŚCI ainm 


Wspaniały komedjodramat, pelen arcyzabawnych sytttacji. 


GEORGE O'BRIEN, 
— HERBERT MUNDIN. 


l-sza sowieckie niebywała das ab p. t 


sie śmieje 


_E 


Następny program 


W, L. ORŁOWE i N. STICHOWE. 
BIROBIDŻAN oraż Nówi LUDZIE 


Kkino-teatr 


METRO 


Przejazd 2 
Pocz. o 4-ej 


GRETA 


w swojej najńówszej 
najpotężniejszei kreacji 
wg: znanej powieści 
Somerset Maughan 


OŁKOWYSKII, 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNEJ na ul. CEGIELNIANĄ 11 


Piotrkowska 56 ` Tejefon 238-02 
tel. e, Choroby gry śr móczopłciowe| R 


Od 9—1; od 5—9 15 
w niedziele i świeża od 10—1. TARTERA od 8—12 i od 4=9 w ni 


LEKARZ - DENTYSTA dżiele i świeta od 51. 


B. MŚDIUNOWI H.B i 


UBICZ 
przyimuje od 10—1 1 od 6—8 po pol OwRÓCIŁ 
Piofrkowska 51 


*|przyjmuje Gd 8—10 
W miedz. I Świeta 


Spec; akard skórnych, wene- 
ana I moczopłciowych 


L. NITECKI 


ry CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
„|NAWROT 82. 


Doktór 


Z. Hentykowski 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 


Dziś i dni następnych! |Kino-teatr 
T A D R ś A 
„Nialowańa Zasłona crwna: 
Uwaga! Nadprogram ciekawe i najnowsze aktualn. Paramouatu wyświetlane poraz | w Łódti Dacz. o B-ej 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


|. BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 


$A śnópńitm /ę a ia i szycie po domach. 
front, I piętro R 
Tel, 21348 KOJACVM BÓLEĄ 6-go Sierpnia 76 
rand i 6d 5—9 w. >= 


m, 16, ll p. 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na seżoń wiosenny 


od 9=12 w poł: 
MIGRENA; NEW BALGJA 


BÓLE ZĘBÓW 


SL POGTRELYCZNE, 
SAĘSŚ SWE KÓSTN 


ŻĄDAJCIE ASG (TEK 


mieszka Obecnie 
telef. 121-23 keir A nS ck nę TRAUGUTTA TEN poleca Salon Mód y 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ W niedziele | świeta od 011 ratio: mpeg" c iq = JRG 
Dr. Przyjmuje od 8=11-ej i od 6—9 wiecż WAŻNE dia Panów. Szyję garnitury Bycie p. bramę 9 


ŻADZIEWIEZ W. BALICKA 


ICZA 52 (róg Nawtotu) 
Nr. tel, 194-03. 
szćrue i weneryczne 


Specjalista ir A 
uszii, fiósa, zardła 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 | NKIEW 


el. 125-26 
prażjmaje ód 4 dö 8 wiecz. 


oras hat e 
Chorob 
s przyjmuje 


Riotrkowska 44. 


fiedz. i święta od 9—12,30 
Panie od 1011 i od 6—9 wiecz. 
— rne uaaa NN 


„Czystość 


cykiinowanie,  driutowamie. 
iroterowanie 3132 s/rzatanie biur, po] bez od zaraz do óddania, ul. Legjó- 
po | i kfpb ód | do 8 |ici Czysżczewie szyb 


rajnowszych modeli po 40 zł. Dyplo- 
mowany zakład krawiecki S$. Pasta= 


welski, Cegielniana 23 fr. I p. , | AGENTÓW zatisetówy ci na dotych= 
s» POKÓJ dla 2-ch osób, ufiebloweny czas niebywałych warunkach poszuki. 


frontowy, słoneczny, przy rodzinie 


N 
chrześcijańskiej z utrzymanietn lub je Zaklad Portretowy SemkEmail „Res 


nesans', Kielce, Focha 14. Nowości 
stewyyiaje Zaisici A ea 20 
— =x 


nów Nr. 65, m 12 (przystanek trams 
teleton A ©. ' walomy- paad bemad. ` gi” 


w 


I 
` 
i 


$ 


ANIE - 4 


Piłkarze A klasowi bez formy 


Nieciekawy przebieg spotkań niedzielnych o mistrzostwo 


Łódź, 1 kwietnia. 
Dobrze się stało, że wczorajszym me- 
czom piłkarskim o mistrzostwo klasy, 
przyglądało się spowodu przejmującego 
zimna niezbyt wiele ludzi. Poziom gry 
zademonstrowany przez czołowe zespo- 
ły łódzkie, a przewinęło się ich przez 
boiska trzy: ŁISG, Turyści i Strzelecki 
K. S„ pozostawiał bardzo wiele do ży- 
czenia, 

ŁTSG. nie bez wysiłku pokonać mo- 
gło rezerwowy zespół ligowców, wystę- 
pujący w składzie znacznie odbiegającym 
od obsady Ib drużyny w roku ubiegłym. 
Białoczarni zagrali słabo, wykazując. że 
drużyna nie znajduje się jeszcze w do- 
brej formie. 

Ciekawiej nieco wypadł drugi mecz, 
piej ME leaderami tabeli Turystami a 
Strzeleckim K. S. Tu jednak, to co do- 
brego zrobiły formacje dełenzywne, po- 
psuły napady obu drużyn. Z końcowego 
wyniku bezbramkowego winni jednak 
Turyści być zadowoleni, gdyż podług 
przebiegu gry; na zwycięstwo zasłużyli 
strzelcy, a że go nie osiągnęli, to wina 
wyłącznie napastników. 

iekawszy przebieg miały spotkania 
towarzyskie. Ligowy zespół ŁKS, który 
za ostatniego partnera przed meczem z 
Warszawianką, wybrał sobie b-klasowy 

„ rozprawił się z nim gładko, uzy- 
skując wynik 13:0. Czy czerwoni grają 
dobrze, trudno na podstawie tego spot- 
kąnia orzec. TUR, był zbyt słabym prze- 
ciwnikiem dla lgowców.. 

Makabi, występująca w zupełnie od- 
młodzonym składzie, nietylko bez czwór 
ki, która wyjechała na” Makabładę, “3 
COPE UE TOWA. © TZFTET TZW 


Makkabiada 


Igrzyska Makabi, rozpoczynające się dzisiaj 
na wielkim reprezentacyjnym stadjonie Tel Avi- 
vu zgromądzą ostatecznie na starcie reprezen- 
tantów związku Makabi z następujących państw: 


i Anglja, Francja, Belgja, Holandja, Luksenburg, 


Niemcy, Danja, Szwecja, Gdańsk, Litwa, Łotwa, 
jastonia, Polska, Rumunja, Bułgarja, Grecja, Ju- 
 gosławja, Ąustrja, Czechosłowacja,  Szwajcarja, 
Maroko, Tunis, Liban, Egipt, Syrja, Stany Zjed- 
moczone i wreszcie Afryka Południowa, 

| zz 


i% 

W dniu dzisiejszym odbędą się jedynie 
Wzedwstępne formalności, a więc rozdanie kart 
wzestnictwa i obradować będzie kongres Ma- 

i 

Główne uroczystości otwarcia i pierwsze 
kdkurencje zapowiedziane są na jutro. Uro- 
czystego otwarcia Igrzysk dokona lord Melchet, 
poczem uczestniczący w Igrzyskach zawodnicy 
złążą przysięgę olimpijską, Następnie zawody 
Połoczą się już normalnym trybem i trwać będą 
bę przerwy do niedzieli 7 kwietnia, którego to 
dja odbędzie się rozdanie nagród, 

s ELU 
Dalsza część Igrzyska to zawody pływackie 


odhędą się na pięknym specjalnie dla tego celu 


1 


zbudowanym basenie w Maifie, Zawody pły- 
wackie ą się w ciągu wtórku i środy 9 i 10 
kwiętnia, 

o 


+E 

Gałęzią sportu, która będzie najsilniej obsa- 
dzona jest tenis, W turnieją ten'.owym weźmie 
udzjał szereg pierwszorzędnych rakiet znanych 
dobrze re wszystkich kortów europejskich. Sęn- 
sacją t&o turnieju jest start Daniela Prenna, 
który róprezentuje ną Igrzyskach angielską Ma- 
kabi, | 

renn jęt też bezkonkurencyjnym kandydatem 
na mistrzi Makabjady, 

Ze zmnych zawodników startują jeszcze 
obok niegt Hecht (Czechosłowacia), Goldschmidt 
(Francja) i Witiman (Polska), 


Rewanż bokserów 
Warszawianki 


"W Warszawie odbył sie rewanżowy 
mecz bokserski między Warszawianką 
a Stellą (Gniezno). Mecz zakończył się 
zwycięstwem Warszawianki w 
ku 9:7, 


„P = ad "s 


też jeszcze bez całego szere innych 
|--o a więc w skłądzie niemal 
kompletnie rezerwowym, wypadła nad- 
spodziewanie dobrze, stawiając Wojsko” 
wemu K, S. dzielnv opór. 


mmm 


Mistrzostwa budzi unieważnione 


po dochodzeniu, przeprowadzonem przez delegata 
Polskiego Związku Bokserskiego 


W dniu wczorajszym bawił w Ło- 
dzi delegat Zarządu Polskiego Związ- 
ku Bokserskiego p. Cynka, który na 
miejscu przeprowadził dochodzenie w 
związku z zarzutami, postawionemi 
przez jeden z klubów łódzkich, jakoby 
mistrzoswa Łodzi przeprowądzone z0- 
stały nieformalnie. 

Po przeprowadzeniu dochodzeniu p. 
Cynka uznał protest za słuszny, stwier 


Start ligowy nie wypadł zbyt pomyśl 
nie dla tych zespołów, które przespały 
zimę, pęt o konieczności prze* 
prowadzenia odpowiedniej zaprawy. Od 
biło się to przedewszystkiem na krakow 
skiej Wiśle, która ustępując Legji pod 
każdym względem, przegrała spotkanie 

im stosunkt 0:4 A 
7 Warszawiante zagrali spotkanie”to 
bardzó łądnie, szczególnie do przerwy. 

Po pauzie, brakło jednak i niektó- 
rym zawodnikom Legji tchu i popuścili 
oni też wyraźnie, . dopuszczając teraz i 
krakowian do głosu. 

Strzelcami czterech bramek dla Legii 
byli: Nawrot, Gburzyński, Łysakowski i 


Sukces benjaminka 
ligi państwowej 
Świętochłowice, 31 marca. 

Na boisku SMP w Świętochłowicach 
rozegrany został w niedzielę międzyna- 
rodowy mecz piłkarski między żespo- 
łem Preussen z Zabrza a beniaminkiem 
ligi państwowej zespołem „Sląsk“. 

Zwycięstwo w stosunku 5:1 (2:0) 
odnieśli gospodarze, zdobywając bram- 
ki przez: Gotta (3) i Smola (2). Hono- 
rowy punkt dla niemców padł ze strzału 
samobójczego z winy Hanusika. Sędzio- 
wał p. Klossek. 


Na boiskach 
zagranicznych 


W Wiedniu w meczu piłkarskim 
międzymiastowym w dniu wczorajszym 
Wiedeń pokonał Bratislavę 6:2 (2:0). 


W Amsterdamie Folandja pokonała | 14;2 


Belgię 4:2 (1:2). à 

W Paryżu odbył się w dniu wczo- 
rajszym mecz piłkarski międzymiasto- 
wy Paryż — Wiedeń, który zakończył 
sę TE Paryża w stosunku 
4% SEK 

W meczach półfinałowych o mistrzo 
stwo Szkocji — Hamilton pokonała dru- 
żynę Hearst 2:1, zaś Glasgow Rangers 


zremisował z Aberdem 1:1. Ten ostatni|. 


mecz wobec wyniku remisowego bę- 
dzie powtórzony. _ 

meczu zawodowych tenisistów. 
Francja pokonała Holandię 3:2. 


Huragan—Zjednoczone 2:1 (1:0) 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Łodzi towarzyski mecz piłkarski drużyn 
| zaoii u Huragan — Zjednoczone, 


stosun-| zakończył się zwycięstwem Furagartu 


kw. stosunku 2:1 (1:0). 


Młócka ligowa rozpoczęta 


Pierwsze spotkania—pierwsze niespodzianki 


Piłkarze. warszawscy 
pokonam/w Gdańsku 

W ramach wielkiej manifestacji socia 
listów gdańskich, w której wzięło udział 
ponad 1200 o::ób, rozegrany został mię- 
dzymiastowy „ mecz. piłkarski między 
Do przerwy, potrafili niebiescy utrzy robotniczemif reprezentacjami Warsza- 
maé wynik bezbramkowy, a po pauzie, | wy i Gdańs'ga. Warszawianie, którzy 
opadłszy nieco z sił, przegrali mecz w | wystąpili wś osłabionym składzie prze- 
stosunku 0.3. Inna rzecz, że wojskowi grali w stosunku 1:4 (1:2) 
zagrali to spotkanie wyjątkowo słabo. | 


MKK EE N agł 


f 


naprzełaj w kraju 


'drszawie odbył się z okazji 0- 
twarcia ‘sezonu lekkoatletycznego W. O. 
Z. L. A.fbieg naprzełaj na dystansie 5 
lm. Zwyciężył poza konkursem Naji 
w czasą4e 15.52. W konkursie zwyciężył 
Karczepyski (W-nka) w czasie 15.57 
przed ; Wiśniewskim (W-nka). Druży- 
nowo zwyciężyłą Warszawianka. 
j + 


EN 


dził bowiem, że niektórzy zawodnicy | 
me mieli prawa startowania w mistrzo» | 
stwach senjorów. Wobec tego p. Cyn OV biegu napzęciaj na Śląsku na dy- 
ka porozumiał się telefonicznie z preze stansie 6 klm. © mistrzostwo Śląska zwy 
sem PZB mec. Linkem, który poleci u- |Sicżył Orłowski w czasie 21.01 przed 
nieważnić mistrzostwa Łodzi. Stoklosińskim i Hartlikiem. 


W ten sposób dzięki niedopatrzeniu i 
władz pięściarskich, Łódź nie będzie | Nowi mistrzowie 
Armii w szermierce 


| miała mistrzów bokserskich ua r. 1935. X ; 
S We Lwowie zakończyły sie w sobo- 


tę trzydniowe szermiercze mistrzostwa 
armii. 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
armii zdobył kpt. Szempliński z 30 p. p. 
przed por. Laskowskim z C. 1. W. F. W 
bramkarz Wisły Szumilas. finale szabli oficerów 1 klasv zwycię- 

W. meczu krakowskim pomiędzy Gar-| żył kpt. Dobrowolski z 21 p. p. przed 
barnią a Pogonią, zakończonym wyni- kpt. Segdą z 1 dyonu żandarmetji. 
kiem remisowym 1:1, zawiódł też zespół | 


W szabli oficerów II klasv I miejsce 
krakowski. 


zdobył por. Trzębuchowski z 2 p. ula- 

Po zeszłotygodniowej, znakomitej | nów. > aA 

grze Garbarni, w spotkaniu towarzy-| W. szabli podoficerów I klasv pierw- 

skiem z Wisłą, spodziewano się, że roz- | szę niicfsce zajął plutonów? Tafehda z 

łóży ona Iwowian. Stało się jednak zu C,T, W.F., w szabli podoficetówall„kla- 

pełnie inaczej i Garbarnia musiała się| sy plutonowy Adamożek (marynarka 

dobrze napracować, by ze spotkania te- wojenna). 4 

go wynieść jeden punkte  - Po zakończonych spotkaniach nasta- 
„Autorami” bramek byli: Riesner ze | pito wręczenie nagród zwycięzcom, 


strony Garbarni i Nachaczewski ze stro- 
ny Pogoni Konferencja z prezesem 
Polskiego Kom. Olimpijskiego 


s W dniu wczorajszym odbyła się kon- 

Prof. Weysenhoff jedzie ferencia: przedstawicieli PZLA z proze- 

na studja do Ameryki sem wat ej Siapa w 

sprawie szczegółów przygotowań olim- 

Warszawa, 31 marca, |pijskich. Do przygotowań olimpijskich 

Prof. Weysenhoff z Wilna bawi GbE-, zostanie wyznaczonych 14 lekkoatletów 

cnie w Warszawie. — W naibliższych i 4 lekkoatletki, jednak skład osobowy 

dniach udaje się prof. Wevsenhofi do w zależności od osiaganych wyników 
Ameryki no studja na uniwersytecie W bedzie mógł ulegać zmianom. 


Princeston. W Ameryce zabawi prof. 
Akademia sportowa 


Weysenhoff pół roku następnie wraca 
na stąłe do Krakowa dokąd przydzielo- 
w sali Teatru Rozmaitości- 
Okręg łódzki związku Makabi organizuje w 


ny został służbowo. 

dniu jutrzejszym w związku z II Makabjadą w 
Tel Avtvie uroczystą akademię w sali Rozma* 
itości przy ul, Cegielnianej 27, Na prośrani 


alkademji prócz szeregu okolicznościowych prze- 
mówień i popisów gimnastycznych najlepszych 


ringowy w Lubiinie 
zespołów okręgu złożą się jeszcze zawody pię- 


Lublin, 31 marca. j 5 
A À ściarskie o mistrzostwo Makkabi, 

Dziś odbyły SIĘ tu zawody bokser- | W zawodach wezmą udział najlepsi pieścia- 
skie między drużynami P. K. S. a kłu- ;rze klubów łódzkich Bar Kochby i Makab:, dalej 
bem sportowym „Plage - Laśkiewicz". [zawodnicy ms Zgierza i Kalisza i waw 3: 

Zwycięstwo odniosła drużyna PKS; ardzo dobrych pięściarzy A poznańskiej ` Bar- 


Spoliczkowany sędzia 


Kochby należącej również okręgu łódzkiego 
dy 74 i 

aw rozpoczną się o z. 7.30, a sama 
akademia o godz. 9,15. $ i 


WIMA—Kruscheender 4:2 


Łódzka Wima rozegrała w Pabiani- 
cach towarzyski mecz piłkarski z tam- 
tejszym Kruszęenderem odnosząc zwy- 
cięstwo w stosunku 4:2. ; 


IMIM 


W czasie ostatniego spotkanai doszło | 
do gorszącęgo zajścia. mianowicie za- 
wodnik drużyny Plage - Laśkiewicz, nie 
jaki Ratke w chwili otrzymania od sę- 
dziego ringowego ostrzeżenia za nie" 
przepisową walkę, spoliczkował sędzie- 
go. Wskutek awantury zawodv przer-! 
wano. pa, 


Obsada najbliższych : 
spotkań ligowych 


Obsada spotkań ligowych na nad- 
chodzącą niedzielę przedstawia się na- 
stępująco: Polonja — Garbarnia p. Ret- 
tig z Łodzi, Wisła — Śląsk p. Seeman 
ze Lwowa, ŁKS — Warszawianka p. 
Brzeziński z Poznania, Ruch — Pogrń 
p. Seidner z Krakowa i Warta — Cra- 
covia p. Laskowski z Warszawy, 

= ? 
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Krótko i węzłowato 


miejsce wypadku przybyła straż ogniowa, lecz 


okazało się, że beczki były dziurawe i wszystka | 


woda wypłynęła, 

Wobec tego gmina wydała rozporządzenie, 
którego mocą przyrządy, używane przy pożarach, 
mają być uprzednio sprawdzare — najpóźniej na 
dwa dni przed wybuchem pożaru, 

RX 


Kac i Kotek potrafią czasem również fllo- 
£olować, 


— Powiedz mi, Kac — pyta Kotek — co to 
jest wieczność? 


— Wieczność,, wieczność to właściwie to 
samo co chwila, 
— Doprawdy?.,, 
na chwilęl.,, 
— Dobrze — odpowiada Kac, — Za chwilę, | 
++ 


To pożycz mi sto złotych 


* 

Wykład prawa na uniwersytecie, Siwiutki 
prolesor powiada z katedry: 

— Proszę panów,, Chcę dziś mówić o sto- 
sunku dzieci do rodziców,, Prawo zna trzy ro- 
dzaje dzieci. Po pierwsze — dzieci ślubne, Po 
drugie — dzieci nieślubne,,, 

W tej chwili wchodzi na sale dwóch słucha- | 
czy, Profesor zwraca się do nich: 

— Ależ, moi panowie,, Tyle razy prosiłem, 
żeby panowie się nie spóźniali„. Po pierwsze — 
przeszkadza mi to w wykładzie,, Po drugie — 
przeszkadza to wszystkim słuchaczom, a po trze- 
cie — dzieci adoptowane,,, 

A 

Z monologu młodego żonkosia 

— Ożeniłem się,. I co z tego?,, Dawniej 
miałem spokój w domu, dziś mam tylko poza 
domem,» 

*a 

Z rozmyślań kobieciarza; 

— Jaka szkoda, że swą pierwszą, najlepszą 
miłość kobieta ofiaruje zazwyczaj pierwszemu- 
lepszemu.„ 

*> 

W Ameryce osadzono w więzieniu pewnego 
mężczyznę za poślubienie trzech żon, 

Wyłania się pytanie, co to jest: — odpoczy- 
nek, czy kara?,,., 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Zmotoryzowana artylerja w Czechosłowacji | LEGJONISTÓW POLSKICH 
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Armia czechosłowacka wprowadziła motoryzację artylerji. Każdą armatę prze 


wozi specialny 


samochód. 


Niezwykły pochód w Dublinie 


lw tych dniach przedefilował przez ulice Dublina oryginalny pochód, Dookoła 


olbrzymiego sztucznego słonia, jako symbolu szczęścia, szły korowodv dziew= 
cząt w malowniczych strojach. niosąc kosze z losami słynnej tradycyjnej l0- 
terii irlandzkiej na cele szpitalnictwa. 
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% pogoni za szcześciem 


Herbert Jones i Karol Smills spot- 
kali się w popularnej kawiarni w No- 
wym Jorku, 

— Witaj, przyjacielu — zawołał we 
soło wytwornie ubrany Jones. 

— Dzień dobry — odparł mu smut- 
nym głosem Smills, 

— Widzę, że jesteś w nieszczezól- 
nym nastroju. Czy ci się źle powodzi? 

— Źle. Kryzys dał mi się mocno we 
znaki. 

Jones zmierzył go badawczem spoj- 
rzeniem. Smills istotnie nieszczególnie 
się prezeńtował. Blady, wvnedzniały, 
w zniszczonym garniturze niczem nie 
przypominał dawnego, kwitnącezo zdro 
wiem, wytwornego bawidamka. 

— Co ci się właściwie stało? — spy 
ta? Smillsa ze współczuciem. 

— Miałem spólnika. Prowadziliśmy 
w dwójkę niewielkie przedsiębiorstwo 
techniczne. Początkowo wcale nieźle 
zarabialiśmy. Ale po kilku miesiącach 
wszystko się skończyło, Musieliśmy zli 
kwidować przedsiębiorstwo. Szukam, 
posady i nie mogę znaleźć. Przyznaję 
się, że jeszcze nigdy nie znałidowałem 
się w tak przykrej sytuacii. 


kre — westchnął Jones. 

— Powiedz mi, przyjacielu. — za- 
wołał nagle Smills. — Sądzac z twego 
wyglądu zewnętrznego, musiałeś się o- 
statnio dorobić. Przecież przed sześciu 
miesiącami, gdyŚśmy się spotkali w tym 
samym lokalu, byłeś bezrobotny i na- 
rzekałeś na swój los. y 

— Więc ty jeszcze nie wiesz o ni- 
czem? 

— Nie. 

— Nie wiesz, że otrzymałem świet- 


— Tak, to doprawdy bardzo $s 


"się 


ną posadę w domu koniekcyjnym firmy 
Muster i Syn? 

— Oczywiście, że nie wiem. A w ia 
ki sposób udało ci się dostać do tej fir- 
my? 

— To bardzo niezwykła historia. 
Nie mogąc w żaden sposób znaleźć po- 
sady, wyjechałem na Floryde. Znajomi 
uważali to za szaleństwo. Ale ia na 'to 
nie zważałem. Wiedziałem, że Floryda 
jest punktem zbornym najwiekszych po 
tentatów amerykańskich. Wydawało mi 
się, że mi się tam uda nawiazać sto- 
sunki z ludźmi, którzy mi pomogą ia- 
koś wybrnąć z kłopotliwej sytuacji. 
Zresztą, sądziłem nawet, że może na- 
wiążę romans z córką jakiegoś miljo- 
nera, Przecież takie wypadki już nieraz 
się zdarzały, 

— Złapałeś jakąś bogatą gąskę? — 
przerwał mu zaciekawiony Smills. 
— Nie.. Ale mimo to szczeście mi 

szybko uśmiechnęło. Pewnego 
przedpołudnia przechadzałem się nad 
brzegiem morza. | nagle usłyszałem 
rozpaczliwe okrzyki: Pomoćv! Ratun- 
kul Tonę! Wiesz przecież, że umićm 
doskonale pływać. Nie namyślając się 
ani chwili zrzuciłem ze siebie ubranie ji 
skoczyłem do morza. Gdybym. to uczy 
nil parę sekund później, nie zdołałbym 
uratować nieszczęśliwego człowieka, 
znajdującego się już o włos od Śmierci. 
A wiesz kim był ten człowiek? Johtiem 
Musterem, głównym akcjonariuszem 
wielkiego domu koniekcyjnego. Chyba 
rozumiesz, że Muster chciał mi się od- 
wdzięczyć za narażenie własnego ży- 
cia. Proponował mi wynagrodzenie piej 
niężne. Odmówiłem mu, uważając, że 


lepiej uczynię, jeśli przyjmę u niego po 


sadę, Muster dał mi natychmiast list do 
kierownika handlowego swego przed- 
siębiorstwa. Po paru dniach wróciłem 
do Nowego Jorku i rozpocząłem pracę, 
Zarabiam obecnie 600 dolarów miesięcz 
nie. 

— To doprawdy bardzo fantastycz 
na historja! — zawołał Smills. — Po- 
dobne wypadki zdarzają się jednak chy 
ba raz na sto lat! 

— Mylisz się, przyjacielu — roze- 
śmiał się Jones. — Czy przypominasz 
sobje Waltera Bucka. Wysoki, przystoj 
ny blondyn. Dawniej był agentem ja- 
kiejś firmy perfumeryjnej. Od trzech lat 
włóczył się bez zajęcia. Przyjechał ró- 
wnież na Florydę i tam złapał narze- 
czoną, której posag jest ocenianv na kil 
kaset tysięcy dolarów. 

— Jak się to stało? 

— Buck pewnego dnia przechadzał 
się nad brzegiem morza. Nagle ujrzał 
jakąś dziewczynę, która rozpaczliwie 
walczyła z bałwanami. Jak widzisz, po- 
dobna historia do mojej. Buck oczywi- 
cie uratował 'dzjewczynę. Ponieważ 
jest bardzo przystojny, wiec z łatwo- 
Ścią zawrócił jej głowę. Właśnie przed 
kilku dniami- dowiedziałem sie. że się 
zaręczyli. Buck niebawem stanie się 
spółwłaścicjelem wielkiej fabrvki ka- 
pelnszy. i 

— Gdybym nie miał do ciebie. zaufa 
nia, nigdybym nie uwierzył w te wszy- 
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W BUDAPESZCIE. 
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W Budapeszcie odbyło sie w tych 
dniach odsłonięcje pomnika Legionistów 
Polskich. Pomnik dłuta Pankotai—_For- 
kas Bela wykonany z białego piaskow= 
ca, przedstawia postać legionisty w 
marszu. Na zdjęciu — moment uroczy 
stości odsłonięcia pomnika. 
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Z okazji 25-lecia panowania króla an- 

gielskiego Jerzego, poczta angieiska 

wydała specjalną serje znaczków kolo- 
nialnych. 


Tam dokąd zieżdżają milionerzy, za- 
wsze się znajdą jakieś ochłapy dla szą- 
rych, biednych ludzi, 

— Więc radzisz mj jechać? 

— Bezwzględnie. 

Rozmawiali jeszcze dość dlugo: 
Wreszcie Jones pożegnał przyjacieia. 
Musiał załatwić jakieś sprawy dla swej 
firmy. 

Smills pozostał sam przy stoliku. 
Rozmyślał w dalszym ciągu nad Flory- 
dą i wkońcu doszedł do wniosku, że po 
winien spróbować szczęścia. 

Po paru dniach wyjechal. 

Minęło dziesięć miesięcy, T 

Herbert Jones i Karob Smills spot- 
kali się w tej samej kawiarni. 2 i 

Smills wyglądał jeszcze nedzniej, 
niż dawniej, a Jones wprost promiewał- 
zę szczęścia. 

— Czy byłeś na Florydzie? — spy- 
tał Smills, ściskając mu rekę. i 
— Byłem i więcej tam nie pojadę! 

— Bo co się stało? ' | ) 

— Spędziłem tam cztery tygodnie, 
Przez całe dnie włóczyłem sie nad brze 
ziem morza, Nikt jednak nie chciał to- 
nąć. Pewncro dnia byłem wpratwdzie 
świadkiem wypadku, ale uprzedził mnie 
członek drużyny ratowniczej, czuwają- 
cej stale nad brzegiem. W tydzień póź» 
niej, gdy o zmierzchu powracałem do 
domu, zauważyłem człowieka. który, 
jak sądziłem, tonął. Wskoczyłem do mo 
rza į wyciągnąłem go na brzeg. Okaza 


stkie: historje — powiedział Smills. —|ło się wówczas, że on wcale nie tona!. 
Jak się okazuje, są jednak ludzie. którzy, Poprostu dał nurka i sam z pewnością 
urodzili się pod szczęśliwą gwiazdą, Ja po chwili wypłynąłby na powierzchnię. 
jestem pechowcem. Jestem przekonany, Następnie okazało się, że tym młodym 
że gdybym nawet parę lat spedził na człowiekiem -był mój dawnv spólnik, 


Florydzie, niewieleby mi to pomogło. 


który mnie oskarżył o przywłaszczenie 


— Mylisz się — zaprotestował g0-;5 tysięcy dolarów. Wiesz co od zrobił? 
rąco Jones. — Nie wolno w ten sposób , Skorzystał z okazji i oddał mnie w re- 
rozumować.. Gdybym był na twajem, ce policji. Dziś właśnie opuściłem wię- 


poiechałbym 
Powtarzam 


miejscu, 


Florydę. ci jeszcze raz. 


natychmiast na, zienie.... 


Dot. 
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